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autol.msow y, w głęhi 'nown Ódl'emontowai,y p:mach Rankt• Sn6l•h!e1czce:o (no­
do Szkoły. Z lewej: budowa słupa oglose:enio wego przl'>: rob:-łnlków mlej�cowo 

Fot.: Alojzy Wacławek 

, Gorące . dni Wąd 
_Ktokol�ek odw1eclzl dziś tę wania Wądroża W!e!Jdego ko­m_1ej�cowoś�, a nie _był tam O?, sztem 550 tys. zł z budżetu ' Rady i:n1es1ąc�, me . pozna Jej. Pomyśl!, . Narodowej plus czyny społeczne ze drogi zaw1ódły go do nie za- miejscowej ludności. 

• 
mfer�oneg? cel�. Gdy jednak Na jedno l drugie długo nie przyJrz_y się uwazn�e przekona się, trzeba było czekać. że trafił .Pod właściwy adres. Wjeżdżamy od strony Wądroża 

�ądroz_e Wielkie z'!lienl�o swe Małego wprost na plac; budowy. obhcze me do poznania. Nie wy- W tym miejscu powstanie wkrótce r?sły tu supernowo�z�sne bloki, rynek. W tej chwili Jeszcze pełno !11e zbudo:wano Wl�zowca. � kostki brukowej, płytek betono­Jcd.na� za�1edbana megdyś wies wych, żwiru, cementu. zm1eml�. się w teren „wielkiej Tadeusz Umański, przedstawiciel b�dow_y , , przeksztalca;i1c się w Wydziału Gospodarki Komunal­w!ejsk1 osrodek,_ kt?rych obyśm)'. nej PRN, prowadzi nas nową (10� m
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w1ęce3 na naszeJ m długości, skanalizowaną szosa eg�1ck1ei ziem!. asfaltową. Ciągnie się ona od . 
Nie tak da_wno, bo w �wietniu Placu Rynkowego do nowo zbu­b:·• odb

;y
lo się w Wądrozu Wiei- dawanej w 1 960 roku Szkoły Ty­kim WYJ�zdowe, wspólne z GRN, siąclecia. Droga ta, jak, i c3.ła Wil'ś pos1ed�eme Prez.vd1um PRN w otrzyma oświetlenie. Dziesięć pun-

,:-egmc_y, a _zaraz potem podob • któw nowoczesnego oświetlenia n. posiedzenie Egzekutywy KP rtęciowego założy się przy głównej PZPR z Legnicy. Wyniki tych trasie. 
(llJr�d są w_idoczne w całej_ okaz:i- Roboty rozpoczęto 2 maja hr. lok1. Na Jednym 1 drugtm po- Droga już gotowa Plac wyłożono siedzeniu om3wiano ważki prob-
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Iem komplek�owego zagospodaro- (Ci�g dalszy na ,tr. 2, 
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Upcowy hilunS 
Chęt?7:ie I � dumą mów_lmy: . ,,Legnica - nasze miqsto". Przy­

wiqza.!tsmy się_ do tego sredniej wielkości kółka. na. mapie, do 
Jego_ u.lic, domow, fabryk i spraw, którymi żyjemy od 18 ;uż lct. 
Lu!nmy myśleć i mówić o jego przyszłości, a szc.i:egó\nie - przy 
kazdej sposobne1 po temu. okazji - pods.umowyu:ać dotychcza.­
sowy dorobek. 

Taką okazjq do sporządzania bilansu. osiągnięć jest przede wszy­
stkim każda kolejna rocznica. Manifestu. PKWN. 

Czym witamy tegoroczne lipcowe święto? ,. N!e wda:i!lc się 
w skomplikowane wyliczeni.a., nie silqc się na. wielkie, patetyczne 
słowa., prosto, a.le z satysfakcją możemy stwierdzić� że w ciągu. 
ostatniego roku. nie siedzieliśmy z za.łożonymi rękoma, :i.e wiele 
zrobiliśmy w różnych dziedzina.eh naszego legnicldego ż;1cia.. 

Poważnie rozbudowały się Zakłady Dziewia,rskie im. H. Sawic­
kiej. Oddział w Chełmsku. Sląskim, mimo nie doprowadzonej jesz-. 
cze do końca. adaptacji obiektu fabrycznego - przystąpił już do 
produkcji. Budowa za.kładów farbiarskich w Legnicy przy ulicy 

Głogowskiej, dobiega. końca. W I kwartale przyszłego ro­
ku, przy pomocy na.jnowocześniejszej aparatury, praca ruszy tam 
całą parą. 

Nowy oddział produkcyjny zorganizowała ta.ku nasza zna.na 
w świecie Fabryka Fortepianów; natomiast Fa.bryka. Przewodów, 
Nawojowych, 21 lipca. obchodzić będzie uroczyście dzień' za.koń­
czenia. wszystkich prac związanych z budową zakładu.. 

Wzbogaciliśmy się także o trzy ·budujące się osiedla. mieszka­
niowe, przy u.lica.eh: Swierczewskiego, Oświęcim;;k,iej i w Ryn�·u.' 

Dzi+;ki zakończeniu. inwestycji wodociągowej, pozbyliśmy się 
k!ópotów związanych ze słabym ciśnieniem i niedostateczną przed­
tem ilością wody w mieście. Ku końcowi zmierza.ją również robo­
ty przy budowie nowego zbiornika gazu. 

Z miesiąca na. miesiąc Legnicę coraz jafoiej oświetlają !a.mpy 
jarzeniowe. Plan całkowitego oświetlenia m ista wkrótce zrealizo­
wany zostanie w pełni. 

Stnre, odrapane kamienice -u, śródmieściu. nabrały jasnych, mi­
łych dla. oka barw, dzięki nowym elewacjom. Coraz więcej 
i gruntowniej się remontu.je, coro.z większa jest dbałość i poczu­
cie odpowiedzialności mieszkańców naszego miasta. za wspólne 
dobro - domy, mieszka.1iia, u.lice, skwery i ogrody. 

• Miernikiem rozbudowy Legnicy jest - między Innym! - rosną• 
ce wciqż za.potrzebowo.nie na. nowe kadry pracowników. W pierw-

1Cl11g dalszy na str. 5� 

Fabryka Przewodów Nawojo­
wych, popularne „Kable", drugi po 
Hucie 11:fiedzi z;iktad przemysłu 
ciężkiego w Legnicy, była w czerw­
cu 1957 roku odartyin z szyb 1 
wszelkich • urządzeń s7kiele!.em 
poniemieckiej fabryki elementów 
czołgowych. Pierw,sze pie�e pol­
skiej i radzieckiej produl<cjl, zain­
stalowane w halach „Kal;>li" już 
w l•l miesięcy po podpisaniu aktu 
erekcyjnego fabryki. wpr,:;wadzily 
w przebudowane mury rabryczn<> 
nowe, tętnJące pr:icą wie:koprze­
mysłowe życie. 

Pierwsze miesiące, a nawet la­
ta produkcji, nie były i3(\l(e. Du­
ża fluktuacja kadr, ni-,dosrale-czne 
kw;,lifikacje zawodowe pr3cowni­
ków oraz nieodpowiedni•! warunki 
techniczne, utrudniały przebieg 
procesów produkcyjnych. Dzięki 
ofiarn0ści i wytężonej pracy ca­
łej załogi pod kierownictwem dy• 
rektora ;I,. Franusza. gł. intyniera 
- L. Guzdka, J. Malchowa„ H. 
Bańkowskiego, E. R'!!tka. R. Czer­
niawskiego, W. Lisieckiego i T. 
Kraszewskiego - lrudnoś�i udało 
się przezwyciężyć, 

Maksimum pracy I wysiłku od­
daje zakładowi rnlocla k;idra in­
żynierow i techników, wiród, )<tó­
rych na wyr(·żnienle zaslc.r,ują: Ka 
zimierz Grys, Karol Żelazny oraz 
wielu innych. Wielu 7. nich te± 
przedstawionych zos.ało do odzna­
czeń państwowych, które w obec­
ności przedstawicieli partii i rządu 
PRL będą im wręa.one w dniu 
21 lipca br. z okazji formalnego 
przekazania ·zakładu do rksploata­
cjl. 

= 

Zielone 

światło 

dla 
·,,Kabli" 

Fabryka Przewodów Nawojo­
wych zatrudniająca dzis ponad G50 
młodych pracowników \V rmaliemi 
i w ciągarni drutów, w końcu bie­

żącego roku powiększy swą załogę 
w związku z uruchomienie1n o­
przqdzalni drutów. 

Obecna zdolno:l� produkcyjna 
zakładu wynosi ponad 65 proc. 
wydajności docelowej _ przy to 
proc. zrealizowanych nakładów in­
westycyjnych. Od początku budo­
wy i eksploatacji zakładu, wartość 
produkcji wynosi ponad 265 mln. 
zł. Dla zobrazowania tej produkcji 
podajemy, iż drutent wyproduko• 
wanym w Legnicy można by opa-

' sać kulę ziemską ponad 100 razy. 

• W perspektywie prztwi dzia:,y 
jest dalszy rozw�j pro,r.lul<cjl no­
wych asortyment1w drutc,w ema­
:iowanycb: płaskich. miedzianych, 

Powszechne i . Całkowite rozbroienie 
to ewarancja pokoju i bezpieczeństwa wszystkich narodów 

' Olate�o popieramy propozycj� zwtąz 
ku R-adzl�r'ktego w spr.1.wle :x,w.necł;t'" 
nego I całkowitego rozbroJentR.. 

•k� była krajem oUnym I s·,.częśll• 
wym. Motto1 

,, ... z obradami obecnego Kongrc5U 
wiążą narody daleku idące nadilejP.. 
Niech więc glo� Kongn·su :tnbrzn,1 
n:,,d .ca\ym śwtnttm i natchnie nowe 
dileslątki mll!onów ludzi do zd<•cydo· 
waneJ orlarneJ wa.1�1 o trwały po!i:óJ 
na ziemi". 

N, S. Cf!llUSZCZOW 
S�okim ech':'m w�ród społeczeń­

stwa Ziemi Legnicki.ej oab1ly się obra--, 
dy Swtatowego I<ongr�su nu' Rzecz 
Powszechnego Rozbroj"?Il!a 1 Pokoju. 
W ubiegłym tygodniu w nascy,:h za­
kładach pracy I lnstytUcjach odbyły 
stę zebrania załóg l m&sówiti, na któ­
rych ludzie pracy pod�jmowalt rezo­
lucje wyrażające poparcie dla idei po 
koJu I potępiające amerykeńskl� 1::161:>y 
nuk1e3rne w �osmosl� 

• 

.,My robotnlcy I pracownic)' Legn\• 

cklcJ Kuty Miedzi - czytan1y w u­
chwalonej rezoluCJi - 7, radości� wt• 
t.tl.my Ideo moskiewsklr.go Kongresu 
na. Rzecz RozbrojenJa. l PoknJu, 

Nienawidzimy wojnyt 
Chcemy, aby dzieci na.tze tyły w po 

koJu I radości! 
Chcf'my, aby wychon:llły Sll! one o.;1. 

tnl\<lrycb, rozumnych J ,wJatlych oby• 
watell? 

Chcemy, aby Ju1.zlo1n na śwleclt 
dobrze się tyło? 

Cbcen,y pr,koJul 
\Vlemy o tyn,, 7e w woJ'jkowych 

magazynach zgrupowano wiele ty1l�­
cy ton śm!erdono!nycll narzqdzl I la· 
dunkówl. 

!'llenawldzlmy woJny_� 

Dlatego uwatnmy • te znls1c,:enle 
'WSzelklclt :rapasÓl\' broni j�sr. lde� 
sztach�tną, słuszną, zg�"l<inł\ z· p1 agntP. 
nlaml mUlonów ludzi na �wiecie. 

uważamy, ie wyścig zbrojcn. • 
puede wny!llłldm ostatnie próhy nu­
kl�3.rn�, cto1HJnane przez Stau;, ZJed· 
noczone, stoją na prz;enkod.,::lo tym 
naszym :,razntenlom. 

Nienawidzimy woJnyl!l 
Dlatego uzn.1Jt>JnY za zbrndn\c·r.'\, dę:· 

cy�Ję rzą,1u Stanów ZJednoczon�•ch o 
prowadicnlu prób z broni„ nt,.1klr.a.rną. 

Protestujemy przeciwko tyn, pró· 
bo,u! 

Ządamy lrh pnerwanlo I 
Dolotynty • wncll,lrh, starał\, auł' Po& 

Chumy, at.eby w Polsce i na ca-­
ly1n �wiecie urzecz�•w\c,tnione 7.c..!:t�ł:, 
wli!Jkie, szlachetne 1de-ały: pol;o, . pra­
ca, wolnuść, równość i braterst\VO ' !  

* 

„Umłłow?.nle pokoju - czytan�:r w 
retoluc1l uchwalonP.j n11. wie�,: przez 

• Załogę Zakłarlów Prremyslu Dzl�\vłar­
sktego 1m. H. Sawickiej - iy)c w ser 
cach ponad dwn mtliardów .Juctzi 2a­
m\..!Sz;kująr.:vc•h ru,sz glob. Słowo .,Po· 
kój" - 2nJ:10� l upragn,lone pr1ez: lu• 
dzl n!czateinie ud ,.-óżntc j�Lylrowych. 
narodowo�:1owych, od ich wterzel'l re• 

jC!ąs dainy na str. Zł 
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aluminiowych, Jiilii wysckie! 
częstotliwości - oraz drutów w o­
prtędzie. Wyd;jno§<' produkcyjna 
zakładu wzrośnie znacznie. gdy n'! 
miejsce prz,s\arzalych pieców 

wprowadzone zost3.n"" nowoczesn� 
piece emalierskie z katalitycznym 
spalaniem par, gazów i rozcieńczal­
ników organicznych. Jesżcze w 
roku • bieżącym :,yr,re,wactzdn'a ' bę-

• dzie nowa metoda emaliowa.ni� 
drutu. 

Nh�ustanna walka o j3kc,ść pro­
dukcji jest głównym zadaniem za­
kładu. Zaznaczyć należy, ze odpa­
dy i tiraki udało się m'miejszyć. 
w pr. do g'.anic obowiązującej nor­
my. 

Znaczna pc,prawa nastąpiła tak­
że na odcinku BHP. Sprawniejsze 
dziatanie wentylacji wyciągowej 
polepszyto warunki pracy emalier­
ni. Dalsza realizacja zani)erzeń w 

dziedzinie . BHP . od;,,ywać się bę­
dzie w ramach ra=jonaiizacji i po­
stępu technicznego. 

W Fabryce Przew.:idow Nawoj(l­
wych Istnieją waczne rezerwy 
produkcyjne, które wykorzysi.ywa 
ne będą kon'sekwenlnla . w drugi TT' 
etapie pracy, etapie, kt61y :zakład 
ten rozpoczyna w dniu 21 lipca br. 

Całej załodze .,Kabli" w dniu jej 
święta składamy sardecznc gratu­
lacje I życzymy dal.;zych, równie 
�ięknycb osiągnięć. 

(maj) 

- M ±MW d -■;; CC#,; 

• W niedzielę 

jedziemy za mi asto 
na RELARS 

Na pierwsze 
grzi.tbv, maliny 

i osta tn ie poziomki 

Relaksem pasjonuje się dziś cały 
Aw,at: ,.Relaksują" w,zyscy miesz'­
kańcy większych miast . w kraju. 
Oczywiście na świeżym powietrzu_, 
na tzw . .,tonie natury" - .jeśli tył; 
ko pogoda dopisze. 

Mato jest jeszcze znany w na� 
szym mieście zwyczaj jednodnio,, 
wych lub dwudniowych wycieczek 
poza obr�b miasia . .  Niektore za� 
klaey pracy podejmują nieśmiało 
ię akcję, chociaż entuzjastów tego 
rodzaju wypoczynku j,-st coraz wię� 
cej. Za.l<upuje się autokary wy'­
cieczkowe z funduszy socjnlnycl\ 
(i dobrze, bardzo dobrze!) ale mało 
jest jeszcze naśladowców. 

Nikł, lub prawie nikt. nie orga� 
nizuje wypoczynku zbiorowego, dla 
większego grona 0s9b, dla calęj 
załogi, mieszkańców dzi,-Jnlcy. czy 
miasta, chętnych do wyja,du za 
miasto ,z "wałówką" na słońce„ 
nad wodę, do lasu ... 

�Ci�R dals.:y na str. 6) 
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Praco�nicy . F&:hryki_ Przewo dów Nawojowl•ch w Legnicy. o.I 
lewej: M1kołaJ Shz - slusarz i Józef Wilk w l'Ożmowlc z kle·. 
warsztatu mecba�tcznego Stan! sł�wem Grygierrzykicm. z tnkfrj 
rozmowy rodz! su� nieraz r,omv si racjonali,zatorskl lub pro.Jelit 
usprawnienia lechnicz1,1ego! \._ Fot.: Józef Dali 
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I Powszechne 
• 
I całkowite rozbroi enie Smłech 

na salt 

a«Bw4 : 
to gwarancja pokoiu 

• 
1 bezpieczeństwa 

Obywatelon'I NRF o�ruje 81� 1cl'lton 
t,rzedwatomowi, dla ·wWodzletneJ •�­
dl.iny, produkOJI !abr)lki ;,l!AUSIĄhlg� 
Webe GmbH" w Du�łldottl�, Jedho 
miejsce v.• nim kos2tuJc- t y  1 k o  !UO 
marek. Schron 1e,t tak &Jton1ttuow6-
11y, te u.mozli\via 1 Nwaranb.,!e pri.., 
ł

y
f'i,ó°'Ti�"i 

okres �terech ty10.1n11 

.. 

dtl<! bt>So W ćiaslł de.UCl:IJ plell! •Ym­
lt� do odleśleMo o i5 lllfi l<JA!lt.toru 
HAJ!jn\<!11, Jet<!JL 1w11d. oi pomOfi\, 
dhltynie w awansie i ć - klllly do 
B Pt�J�YKAZOl!lMU z GRACZY t'()• I MÓC MA JED1JN ŚWJi(tY, A TRZ!:I 
.POZOSTALI WPLYNĄCJ NA ar;. 
I>ZIOWf 

(CIU duu, te lir, 1) 

Ur!JrWoll l i,rztkOMti p61il)'tf ft)'ón, 
Wieny.ny ł Jestełl'lly Pt'Hkoll.�111, H 
m1,ne 111ot11& 1vye!lffl1Dowa� t tyc,tt 
narod6wł 

Poi,161'Al'ny WyłUlliet<l na Ko11t=I• 
t,tbpjll:VcJO lli'wOtzt!IIA �li'łf beta� 
mnwnb w !:11toi,ie I lnt1Yeb r,Jonatll 
łwlitA, 

WYp<ll',ilorlAfflY ole ta wyk�rtY�U• 
ńl,elil Kool'ncsu do pokofowtJ 'll'�pdl• 
\ltt.t!Y n1l,dt:v natndm11 • 111, ao 
pt1ei,row3'1tallla jll'Ób )Ądrowvuh ftlll• 

Były hlllerow•:d; a o�on!e botlskł 
1en«ał o szlach�hn n•twl�l<\J !'tldo 
$'relhert von Senger und lMcrl!nx :'I&• 
pisał w swolch wspOnln!�lll.ch ! ,,Z<! 
Slallngra<lcm \vl'SZIO tak dla�go, ze 
my oficerowl<I. wa!czyl!śn\y 1 Je<IMJ 
&trony bohale!"$kO o ostal�l.ne 2wy­
cięsbWo, a ,: drugie) tyczyllimy sobie 
gorąco .klęski''. 

Z TEJ DRUGIEJ STRONY J1<K0� 
ICH, NIKT NIE ZNAl,. 

JedM z ga.et uoN,�nlo11lM'lleel<lch 
:tam!eśclla utyku!, w l{t6t:,'!l'l opisano 
wszystkie substancje. t Jallich s.klad6 
się �nwiel<. I 

Jl!ć�ćb Jtd�nłl 'ltóJłk<tWG I pollt)'Unó 
Cłie".-

* 

Zachodnioniemiecka drutyna pil!<! 
nożnei klubu FC I�gensbach w Ba• 
warii ślubowała cz•.e�'!'lastu świl!tyn:. 
pom�gaJącym w pots2eble, te o:ib�-

,,Z chemiczńego punktu w'.!dzer,1.1 -
ko!\kh.lduj<! autor - czlOWl<.k wart 
jest tylko dwie morki". 

WYNIKA z T!:GO, ŻE CALY RZĄD 

I 
NRF WAR'C JES'l" 5-0 MAUK,., ' 

c:ux · 

Pódcz.a.J tn,:ania. Kont:res:.i ro�mawlll 
i1'"1Y z ludtn\l pracy - r<lpr6Łel'llU• 
J-cyml r6trte tawody, POwkd:.lell 
nam! 

Nowo zbudowana Szkoła T ysląclecla w Wądroiu Wielklm w całej okazałości. • 
W przededniu lipcowego Swięła 

Gorące dni Wądroża 
(Cu;g do.lszy ze str. t) Wyreniontowano budyn!tt, od.ho- wspóltlyn'll sflaml jeden pórządnJ 

WIOno elewacje... klub, taki z prawdziwcgei z'"a-płytk'ami chodnikowymi, Obólć 1 
Ośrodka Zdrowia powstaje tiele- Nie wszyscy Jednak: zrozumle!i 

rzenia. 
niec, coś w rotlzajtl n'l!ilego i:;arku potrzebę uporządkowania swych wypoczynku i placu zabaw dla gośpódatstw i tabudowań. Np. dzieci. Budynki Banku S!>ół- o d i; d k ... t 
dzielczego ! Biblioteki otrzymały li śpo arze U x_rt li rotz Y Wcl!le 

się nie spies.zą z O!lnowieńiłm już nowe elewacje. Ekipa PZGS jego elewacji, chociaż jest t o  remontuje zabudowania Gmińnej chyba najbardziej obskurny Ilu­Spółdzielni. Robotnic� POM-u d:Yrtek w Wądr6ztl W. Nie pali się budują w czynie społeczrlym do pracy społecznej i uportĄdk:o­przystanek autobusowy. Kierownik wania swego terenu kierownic­robót Jozef Pera!n!da przedstawia two Kamieniołomów. MieJ1ny Jed­nam następną grupę - pracowni- nak nadtieję, te mieszkańcy Wą­·ków PGR, która na czele z kie­
rownikiem Gospodarstwa Stlińi- droża. Wielkiego \ego im nie ,,po-. 
slawem Banatem buduj� nóWo- darują". 
czesny słup ogłoszeniowy, lnna 
brygada układa chOdnil<l ... 

W siedzibie GRN l?rzewodn!dt'.\• 
cy Prezydium Bronisław Ktuka 
opowiatla nam o tym, jak się ro­
dził wielki czyn społeczny. Na 
ągólnowiejskim zebraniu wszyscy 
mieszkańcy Wądróża Wielkie30 
zobowiązali si� przepracQvia� po 
trży dni w czynie społecznym na 
rzecz wsi. Tymczasem niektórzy 
:z nich, np. Maksymi!iah Myma 
i Władysław Skuza przepracowali 
o wiele więcej dając również swój 
transport. Liczl'ly udział rolni1<6,v, 
to zasługa sołtysa Jt5żefl!. MUrtlzi, 
który sam bieritl aktywny Utlzi:H 
w pracach spole�znych i swą pó­
stawą zachęca innych, Rolflicy 
Wądroża W. poza ogóll'lynii pra­
cami społecznymi !Wi.y�tąpili do 
Uporządkowania swych obejść. 

O:s buduje nową ń'iechanlczną 
piekarnię. Budynek i piece są Już 

gotowe. Pozostały tylko prace 
\vykońetel'\iowe, które !akóftczone 
mają być również na 22 Lii,ća. 
A więc już w lipcu br. mieszkań­
cy Wądroża W. i okolicznych wsi 
będą z niego jedli chleb. 

Oprówadza.Jl\ćy naś po w�I prze­
wOdflićtl\tY P\"etydll.itn ORN Br. 
Kraska w towarzystwii! kier. gru­
py melioracyjnej Z. Moroćha po-

ka2Juje co już 2Jtobiono, a 1:0 się 
już planuje. Na 22 lipca pierwszy 
etai) prac - uporzajlkow_anie Wą­
droża \vl�\kiego ..... zóstat'!le ta­
kol'lczony. Potem = mówi prte­
wodniczący - kólej na !)loty. Je­
sienią wszystkie zostaną posta­
wione nowe, jednolite. Myślimy 
również o kulturze, Mamy troch� 
grosza w GRN, a i)rzy pomocy 
ta.k:ladow b�tlzie można zrobić 

Robotnicy grupy melioracyjnej 
tegulują koryta strumyków, spy­
chacz na tapleczu PÓM-u wyrów-

nuie drogę... 'Wyjeżdżamy 21 \avą­
dróza pnekonani, że wielkie dni 
trwać tu będ.-;i jeszcze długo, że 
zmieni si� Jego ob!loze na takle, 
jakim 'rti1dy jeszcze nle było w 
swej historil. 

Alojzy Waclnwe'll 
lłtónlsław Freldenbera 

Pracownicy PGR WąclroU Wielkie przy budowle słupa rekla mó\Vegó. Ód pta\vej: kierownik ro­
bót z ranliertlli PRN, Józef Pe tamifta ,v totmowle z klcrowni kiem PGR Stanisla,vem Banatem 
nad projektem budowy. l'fa 6 IIU!!Ym.· pfanitl: Eugenlust Woźrtiak - murarz, Franciszek Seremeta 
- st�lmach I Władysław Boi esk, l{tófy l)ó U lailulb l)tltćy ·w PGR Jest jut l\a. l'encl@, a.te d6 ))ra-
cy społecznej zgłosił sie na. oc hotnikc:; - fot.: A, :Wacia.wek. 

JOANNA OAJDll)KOWA - gólpOtfl/• 
ft.I domOW4, 

� M<llll lró)ł tfilecl I 11101111 ,,,,.,, .. 
11l•m /OSI, łfbl/ �11111 %dWUe t.Srowł 
I t!\q4ro, 4 ll/l!lótdłtm.,, J/1/t ctlOWlell 
i,om11m O 11/11\ dlOtnl•, IO wto,11 .tf4 
J•tą a 1>r1,r<>tent11, llytlśm11 • 111,• 
tłtttt na tUtttle o Hiroul,mi, I tM41, 
klldl/ łlu.c/14 ,lę O tj/Ch 1t1ll•ń,!1Wddll. 
nuktearnvol\ - ttU(IM uczofwltttU 
etlOWtll<oWI rtle /tfZJICfrC: ,,LUtitL•. 
O))<ltnlctaJC!<I .tę/ WU!/8CI/ c1tc•m11 
t11d". 

HJ'J/'IIWI< KAĄttrqsxt 
kult ural n 11. 

,.. 4Zf41t!Cf 

- WIO\ jidrto: /41< dlllgó trWdC 111• 
dq próbl,' z l.a.dunka.m.t nuklea.rn.ymf, 
czlowlrk nigdy nie będ,le czul się l>tt 
pl,cznv. Wl/ddJe ttll ,tę, te !•Alt te 
w<lr14ckll prób!/ i,ótrwaJq jutot• 
dlUU/ - woJM Atomowa nie b4ifal• 
/ut lwlatu potrze�na. bo iwfat ncS 
trtbal• Ok4lectą, !Ub zupełnft tll!U• 
o,ą łd'.m• óPlldfl fadloaktyuJrti, /(tó• 
rych alł11 ntkt dzU nie zna doklad· 
ni•. 

FELICJA KLEPACKA „ ztetmtlar­
ltil. 

- Ja /,.tom prosta l<obictai rwvklis 
zlel•nlarka, /ak moja matka bf/14 I 
mo/a 1io1tra, Na pó!ltJlkę nie mam 
duto otaw. urirnwtdtn mój ogr�c1ek 
I t ttOo t11/e, dla Jal< srvszę, id lu• 
dzia I w rltdfo o tyci\ bombach Jtló• 

wł4, ,ó zlOść mnte tau.a btirze, m6wt� 
pani/ 80 tó czlówl•k prrot11t /ui dwie 
woJnv, e1 tdklrlt tani na zncllOł!tle, 
co ct•/Ho soO!e stedz4 cale tyeib I 
blrdv nie zrta)q, woJnv się ztlowu 
zach.ch!W4. 1'0 tstne iwrnstwo, ald 
przv/dzld 114 nlclt lcara. Musi pr�f/Jś<!, 
t•b11 b11ta 1pr<1wied!lwość rui tym 
śwl1cl•. 

RYSZARDA KARKOWSKA - kslę• 
garz 

rmperfa!Ucf <!1!�4 n4• łdl!MUl/d, al• 
przeoie.ł wa.zyB('IJI iud.zie n.a. .łwłechł 
Ch.Cq żu� w pokoju i pracować di a 
pokoju, famcl muszą to wre.ł cie zro 
rutnlod I UcZy'1 iJię � tt1tn, to w ra­
tle elNńtualM/ wo/nv atomowej, la­
tnl takt; pónlttUbl/ kólO��tnł strdtv. 

W kstęgarnt duto na ten temat czu• 
lam, 

RYSZARD AbAMÓW „ m!dclf/ llte­
fdl, 

- z ntólm gloum I TttOltń prdlO• 
Ol•m •oo1'o4nl dw4ntutrilćf/ jliU>ll<I bi/ 
tlę nt• t1cz1111, ato /a, piu! 1Joń4.S z - - - -

Do prac poril\dków;ych w Wą­
drt>żu Wielkim za.przQ11nlęto Wf• 
plltyeżony z Ośrodki Rolnego w 
Ra�kówle spyćhaĆZ, & ekipa me­
llorit.c:tJna re�luJ@ rowy I ka• 
ąał;y. Na zciJtchl z prawej: '1'&­
deusz Dec, Roman Leszczyński, 
- brygai!ztsfa, Andrzej GarbeTa I 
ZA.eh&tlbż Mot'Ocb - kli!tówttlk 
trui,y lilelloracyJnł!;f. 

Fot.: A. Wacławek 

mtłf4rdv 1111tlcll ł4"ll/Clł łudzi lll1 
,wtlct• � to Jut pOIQg4, kt„rtj ZlfkCe 
W<lłl/� nle 11\ógtj. 

Wltrt4 w 11tut1ctno,c moJ1go prd­
llłlU, llo wtem. tł poplor.s milll cd-
111 iwl4t, 

,,BIM11óid •Zl<odzl •prawłfl p<lkOJtl 
- ot�my 111. 1n. w or�ll do na­
rodów fo•l3tA, UChWAIOnVl'l'l J)nez Ko:i 
rrta. - Od wuyłtklch nH zalety, 
kltdY IIUląpl dtleń wy1.wofenla ludz. 
ICO&CI Od wrotby łńllfrCI nu1<1,nrn•I­
N'H, !udtJ ptafft-cYCh )>OkOJ;l, jt,t na 
św1�clc wtele, Jeślt wsiYłcy b1;cl2.iemy 
dila!At, Jdll katdY � noś bP,dzle I�• 
Clyf QWfl w;Y&llkl ż wy�Hkan11 lt!nycll, 
to idol.uny utorował 4ro.e;r, do ..i.r.ze­
cr.ywlstn.len1a naszeęo wspólnego ce„ 

tu, do z.achowanja pokoJuu. - - -- -
Prenumerata 

prasy technicznej 
Wydawnictwa Czaso"lsm Techni­

cznych NOT MwiadatniaJą, że od 
dnl4 1 lipca br. r,,enun'l�rat� cza­
&O))iśm t)!cbnicznych. wyóawanyc!l 
pti:ez 'W'Cl'-JIIOT, przyjm1Jją nir. 
pl4c6wl<i „nuch" � ZAKLAD KOL 
PORTAZU WCT-N01' Warszaw?, 
Mazowiecka 12, konto PKO, I 0/M 
nr 1-6-100340. 

t8mówtet1ia można składać na 
okr�sy miMi�ctne, kwart:,lne. r,ó:­
r�tne i roczne w terminie do 
dnia 15 miesiąca popr,c-�zając1,P.'.l 
okres ptt!rlun1eratv - pcd wyżej 
podanym adresem. 

W!tysey pret1umrratorly, którzy 
nmdwm ctasop1srna WC'r-NóT 
na Il półrocze przed 1 lipca b� , 
b�dą Je otr2yn1rvali za po§rc·cl • 
nictwem „Ruchu" aż do wygaśnl<:­
cia okresu prenumeraty. 

W przeddzień 
i w dzień 

Lipcowego , 
Swięta 

bllełt li Llf)Cll, 4atę XV 111 ro�• 
ntcv PKWN, /ak co roku, obchodzie 
e4d%1dmy uro�zvlcte I pó �wlątecz­
htmu. - wesoło. 

W sObOtł, 21 óm, o gtJdt. 17, w .,a­
!I ,1O(/nWtó" odbfd•!• ;tę Uroctl/$1a 
aka/lttnf4. Po rdferatll I (>katlczllo­
lclóWI/Ch pfteltlOWlenfdCh, w ctęścl 
art11•t11ł•ll•J og14da� Cądzl.i-mt1 Ope• 
rltkł I!!. Kalman<! - ,.Jedenne md• 
n,wtfl''. 

.tńtut/auom I kibicom 1portow11m 
i,01@04tn11 ofeka1J111 mect i,ukarskt. 
którv rot1graJ4 o gOdt, 11.30 ll<l sta• 
dlónłe RKS „Gzhrtvlbrt" - (IO!pótta.­
rze 1tddłontt t zdpól „Rt.tda Gwła.z„ 
da" z czechosłówaoJf, 

SóOotnte urocZ11Jloic1 I lmpr„11 ll'a­
końca11 o godz. 2J capstrzj/1<, połą• 
CiOll!I •• tktdd<>ńl•m wleńoów przed 
Pomhll<llm i!łrater,twa Sroiti Ila pt. 
Stowl.a,\tkltn. 

W lllodtfe!,, ti lipca, o gództnlt 
1f rotpoctttlll łlę nd l>attlnt w Par­
ku MIIIJskltń l!tdOu/4 Z�bato/l tanecz-
114. Do tdńca. grll� b�dtle 6rki.ttre1 
Domu Kultuf11 Kol•Jar,a. 

11 �ooa111rt1. i,rogrdm•m estr<idow11m 
ull/l!�t,i4 ł<i!l'OII/ drt111t11ctl!e! 

LZP0, od godt, l7·1Ś, W Rotundzie 
ll!Jólc 'tea.tfu Utnttoo I kBW, od 
11�t0. tdl<H w Roturtdflł, 

N4 HltddZl6 1>rt11 f()ntanfld.ch 6!ilq• 
dae &,cutt!lt.11 Wl/łlQPI/: art 17-JD • 
iespólu e&tradowago ,1nztewtarz", a 
04 u ... ,o - Mlł}Sklegl!I Óót!lil Kultur11. 

*••IIWW!I llc11,tnlkom ltnprtz ly• 
ctvmv pr:11/•mne/ zabawv, cl) 

• • • • • • • • • • • • • • • • • 

Poznajemy potrawy 
z brokułów 

1,Klo wymyśli nowĄ I dobni po­
tfltwę len więcej tasłuty U,: ludz­
kości !Iii teń, to MktYl ńbWĄ 
gwiazd�". 

Btlllai St<varln. 
W wielu ogródkach I na dzi&l­

kach znalazły się po rat pierw• 
szy w t;ym roku - brokuły, Lićż· 
ne listy i pytania 'świadczą o zaiń• 
teresowaniu, Jakie wzbudziła ta 
roślina wsród pait domu. 

Nie brak też skarg. Ktoś zasły­
szał na przykład, ż:e jest to bez­
warlośdowy badyl. Kló inny, ma 
podejrzenie. źel to rz.lpak dano 
zamiast brókuł6w i kapusty chiń­
skiej. 

Trzeba wyjaśnić z miejsca, że 
brokuły zawierają 15-krobiie wię­
cej witaminy C niż mart"hew i 10-
krolnie więcej n1ż cebula. tt,;w­
lli@ż zawartość witaminy A (za 
której podstawowe źr<idło uważana 
Jest marchew); Jest w brókułAcp 
4-ktlltl'lle \\ritksża n!ż W marćhwl. 
Z warzyw chyba tylko papryka 

prrewyAsza brokuły 110d "Wtfl�d!m 
llo�aotu•a Witamin, alt nie posiada 
tych samych walllrOW stnllkówych. 

Tegoroczne warunki atmosferycz­
ne (póeucha, raptowne Och!Odze­
ńit), llpowOdoWały, że brokuły 
wć,efoiej ńiż nórmalnie otWiei;aj� 
pąki, Nie nalety dopuazczaó, aby 
z pączków ukazywały się płatki, 
trzeba wycinać róże, kieccy- pącz­
ki śą jeszcze zamknięle. w tej 
ła!ie 811 ń!tjStMćl!nicJśze. 

Aby zainteresowal'lYfń \JtnotiiWić 
J)OtliArll� $pO�Obu ptz,Yf%�tlMnia 
htokuł6w Rejonowa S])Olc\ilelnla 
Ogtódnicża w Legnicy urządza w 
aobotę �1 lipca o godzinie li 1 
w poniedziałek o godzinie 17 po­
kazy gotowania brokułów, Pokaży 
odbędą się ,.,, restauracji .,Piast". 

Mamy i\adzieję, że takich po­
kazów w Legńicy Of!li\daó b�dzie­
my ,vięcej i cle$żć slę bqd� trek­
wencją, 

Wr 29 (277) 

Lisiy - \ 
do redukc� -

Śladem 
naszych artykułów 

UWAGA, 
.MJJ;;SZKANC,1' Mlt.ltOWlCI 

W N•tt• 22 (270) .,Wladomote1 L, . gń!Cklth" Ukaul się artykuł J>( 
,.Osi�gn!ęcla I kłopoty••. Na tawan; w artykule uw•gl otrzyrńallłm7 'łly. 
Jaśnlłni• Pretyd{um t>I'{N w Ltttttcy 
w któryr:i m. in. ctylarny: ' 

... 3. Sprawa ohvietlenła 111le łell w centrum uwagi, Prezydium b� 
swych prtynectctl dotrzyma - 11• 
planowano łrodkl pienięine na ten 
cel. - Jh,te J)<OCC l)ortądkowo w Mil• 
kowlcacil zostan11 tozpoctęte w m1,. 
slącu sierpniu, po tikod.tztnlu Ptae 0 podobnym charakterze w W�drot, 
\\rielkim. 

4. G.S, ,.Samopomoc Chlop1k1" ,r 
Mllltowicach będzie równlet. prow'° 
dtlb prace nM uponądkowanle!Q awych obiektów ... 

&, Klub żZK p\erwaty rozpoc111 <wykonanie prac w czynach 1połet&• 
J'lych, za co Ptezydium PRN lkl&dl 
mu uznanie. 

6. w sprawie ośrodka W}'poc1yn, 
kowego n•d jeziorem w l'ąthówku, reda,kcJa zo1tała ile patoforftl09f111,a 
o toku tnlatWienla nlekl�r,.­
•praw. Prawdą Jest, te: Jetloro ,o, 
staló wydzlertawlone zM,zkowt 
Wędka,rSl<ientu puę l&t 1ntect, te, 
go wymagała fo&podarłt1'. narado'ih 
1 to, te l'rezydlutn PRN' dbleca11 przekazać koleJartońl W tr111·aly u, 
rząd f użytkowlnie Jezioro w P,t. 
nówku, P.K.P. nte tJoiyla Jed11a1t 
dolycMzas potrzebnych dokumea, 
tów. Wniosek w te.1 spr.wte 10,111 zwrócony pt••• P WRN do utu,-1, 
nicnln. Dziert.aw" przez f'ZW ·Bit 
stanowi żadnej przeukody 1t JałO• lłpOdarowahiu tt�o Jeziora... 

... 8. Odńosnl• czyn,\w spolec,nych nad uporzadkowanłf!rń Ukol)" - -.. 
iska s1.kolllił}d, Prezydium P1tN Jh\ wtt,iętzrte rtdakcJi za porułzUJt 
tych spraw. Cl oatnl koleJaue kl6-
uy C�\vllą się WyglĄden! tWOlch bu­
dYnków, remontowanych U: łrodkłw 
państwowych, ,mun� 1lę chyba tli· 
mienić, te Pansl,vo Wydało parę ml-
11on6w tlO�fth nil budowę ukolr, a Oni Utnl nie !)Otrifill dOłjlCbCUI 
uporządkować placu pned nko1, łly 
boiska nko1nego. Sadzę, ie po Prlt• 
c2ytanlu tego artykułu miullcdcy 
Milkowie poćzuJ� się do obowl,1ku, 
bo przecież t� nkoł� wybudowno 
dla ich dzieci. 

Prezydium PRl-t prosi o na�l11nI1 
att.ykUlu i ZD3J)fl10«'Anle O wl.Ątztnlt 
stę całego społcc7,eństwa do wyko• 
nywani:t prac „czynami spolectnyint 
tant. gdzie n, to brak środków pa6-
stwowych. Korzystać 21 01lągnJ,! 
J zarazem dba.f o wygład łth wy. 
godt poprtez etyny st,dlecznt winni 
wnysty mle,ikańtv Milkowie lak, 
atehy nie było podiialu n� W11i, 
ność kolejową I niekolejową. 

Jall Wlećtótek 
Przewodplę•V>' l'tuydfom 

!ta ńade•lane wvJaśnlon•4 d1lelro• 
J•n'IY ! saatlm:,,. że a1>•! pn.ewodnl­
ctącel(o J'rez)'diutń Pl'tN tuli do 
przekon�nia ws1.,Ystkin, m1Hłkai\. 
com Miłkowic. a loh c141�ll\ praca 
spol•tzna be-,tld J)rzvl<ladem dll 
innych ośto„k6W nauego uo111la1u. 

l!łdakeJa 

EAW!AltNTA w Wó.rc, .. szomg 
BĘOZIJt ZA 2 LA1'A 

W OdpowlGdzl nA art:Yktlt jli. ,.'Pt/Jo 
u� o kawi•rnlę", iamtet,.<lzM� w 
numerte 22/210 ,.Wł�domoś•I L•flllc• 
klth". RobótńlCta $il61dtlelnla Za• 
opatrzenia I Zbytu w WoJotettowi, 
wyJ�śn!a: 

,.S!lóldtlell!la nuta rr,;,rabl gi• 
&podę i b,r. W każde t tych �li• 
cówek można sobie zam6Wi� kawc, 
!lwl•dczą ó tyn! cyfry za j!Olitn161, 
b��

le

:•\�:2 b:: 1pmdano 494 k,w 
m•c n l!ł62 r. 11>ne1hno oo kaw 
m-c nr 1962 r. sprtedano 54! ka• 
m •c TV 1nU r. gprtedalló 181 klW 
tn·C V 1982 r. tprted•IIO Sił klW 
RoiwóJ naszej 1p61dzlelnl uiilel• 

lllony Jełt od wyników ekońoMJCI• 
nych I dltteto tet hle moUl!ly tr• 
wiolowo lię rotwlJtć, !li tylUIU li• 
cla�nięlych kredylów, bankOWYóh !ł 
zakup nó"••l piekarni, ch!Odńt I ml• 
nvn dla misatni, JU!eś!IIY udlU• 
;.,ni id zt UOO iy1. tJrUCNihtlleńll 
kawiarni pnewldulenll' w roku !!Ił. 

l'rUel (lt, LldtM) 

POGOTOWIE PK.P 0DP0MAl>A 

w poprz(!dnltn num&l1l<! opUllllkOWl• 
Jlśmy ll&t R. Lewkowa, 6z.ia zahllośl• 
CLnmy w pelnytn b!'żńltE11111 1 I t,.­
el'low1tn1eh1 pisowni odpowiedź nade­
słaną prz,ez KierownicLwo PrzychO<t.rl 
PKP w Legnicy ao \VlMomości Re-
d

���
j
i:iztei:ko Szymaniuk Zbigniew bf 

lo zała.twlon-e przez Dra Siykowneso 
(chirurga) w dniu 22. VI. ,t r. w/fi 
miał założony opairuńek g;psow)' 
z powod\l zlańlanla Obojotyl<a. n� 
się zloZyło, te dl,>zur rtocnt' " Pogo, 
towlu RatunkO'-''Ym PKP miał rów• 
nleż Dr Sz:>-kowny, z którym poroiu.• 
miał f>lę dyspoz:yt.or Po�otowia. ot\tnał 

wlaJĄcY prtYJHdu pogotowia dó dllee 
ka, a (lroponnJt,c prtl•nit•l•nli 011..­
ka no pog'óto,vla łdZle bylo8y lb>' 
<l�ne, 

zdanien1 lek.rirza dy7urr\�,:o 1.głon&­
ne objawy nie kw,1lllikow11y �ię d� 
wyjazdu Pogotowia, zwlatza, te był 
to dkreś tetri! I odległ�•;,\ d� !'OJOIO" 
wla !Ile ptt�JtrAczMa 100 m i, rt'Y' 
paciek nie b�·I naglv, w 1)1111'1• uhY' 
wa.te la napita ne j(' sł, że )1.a pód"'ótzt1 
pogot!>w!a za&tal tr,y karetki wyjlló• nlam te ty!kn iedn:t karetkk ,IHI d 
dyopo,yoJl rogcitowia l'liP a dwie •� 
do dyspozycji Prz) chodni lekur.kl•l 
1 Pogotowie z nich uic )(orzyp.ta • . . 
" u· tut. tłog.ot.owiu natunkówy?1 l'JC.J' 
Jo.i I zelipól wyJazaowy t loI<lll n• 
dy✓.urzc, lekarż t.en nifJ Jeit do kał· 
dej dyspozyc·.H wi)·w•J�ćegó tyllto u� �rzypadkli.Ch naglYch a 11\k onowl-•• 
być \vzywflnl' do chorfi�o. !>yłllt ptij 
telefonie pełni kwalit1knwany lt\dtt 
cl)l�pózytor któr.v w porommien u,.z l�karzcm tlyturnym rtecyduJ� o ••• 
nlccz�óśol w;yJotdU. Lekarz. d;yżnrnv nuz��o pogołOłł'I• 
pełni równoczdnl� d,vtur ambU!� 
ryjmy (ńlb talt J&.k 1<i 11111.\'fH �liou�• 
kACh P6tOtc!Wla tdt!� Jeo &M!!ellll• 
zatrudniony lekarz ambulatarrl111J 

I 
A (Ciq.g flo.lszv na str, 6l Y 
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?ie oscy!uja, ku trzeciej, • óclę­
m.lenną kopą pozdrowień I ukło-

zale papierzyska z niemym wy. 
nów od ludlA, którzy mnie d,,brze 

rzutem czekają na z:aJ�e si, 

(Cląc dalley 10 itr. 1J 

2ln!łją I wiedzą, ze jestem rowny 
nimi. r:1ie zdobywam Ilię M pro-

chłopak - i przystępuje do sedna 
test. Niech zwycięża mnie, mnim 

gprawy, Ja go zwyciężę. Tak trU<.1nc. 0 
W jego wywodach posiadam 

dobrego przyJaoiela, niech ulty 
tyle . atutów i uprawnień do w-

sobie_ byle pr�J,· byle Jut. Na-
latwieni11 U-kich to a takJch 

reszci_e l  Syrena filbry\:Zl'la wyjś 

PrzviiiCiwef, ,,� 
łpraw, że mimo woli zac1,ynam śnić o potędze, Jaka mi się rlotąd_ nie m.\nyla. Ale to nie 1 sen. Real­ny Tolo 6iedz! przy mnie i od kilku godzin klepie nlewyparzo­nl'.m ozorem. Słucham i milczę, tnilczę, milczę. Pozostała ml ta Jedyna, zdecydowanie skuteczna broń w zmsganlach z przyjacie­lem. 
. Wś.!ca:z:ówki zegarka iueub!aga-

grywa, Zrywa : Ilię, żegnĄ i,rte-­
prasza 1 apie52l!lie wynosi si� na 
Wy!magin1>wane spotkanitt z kimś 
poważnym i koniecmie w gpra­
w1e nie cierpi-cej zwłoki, Oci�­
ram pot z czoła. Nawahlioa prze­
szła, niech tam ... do północy Je$Z:• 
cze daleJ..o. 

Wiadomo, lubię robottt II oria 
mnie, Spróbuj11. ' 

'· 

Anclr,;eJ Minon • " 

Anna Matuszczak-Jastrzębslia. 

w 
Z opuszczoną na twarz zasłoną 
przyszła NOC, 
Cicho· przymknęła białe okiennice, 

mgłą filujący księżyc prżygasiła, 

dno chłodnej doliny oprószyła snem 

i dyskretnie przysiadła 
pod oknem schrontska, 
Górska noc1 

WIADOMO�CI LEGNICKU 

ią chłopcy o wyjątkowych walo­
rach .. , Przypadkowo zabity zo­
stał w tym czasie nied;ilekó Gheel 
pewien oficer· SD. W orlwet za to 
zmuszeni byliśmy rozstrzelał: 
pewną ilość zalcladników belgij­
śkich. I znowu przypadek. Her­
bert opowiadał • ml o swojej 
d1.iewczynie, Flamandce, wymie­
nił j �j . nazwisko. Prz;vparlkr.}wo 
nazwisko to znalazło się później 
na liście zakładników skazanych 
na- rozśtrzelanie. Do plutonu 
_egzekucyjnego, zażądanego przeze 
·mnie od dowódcy miejscowej jed­
nostki. wyznaczono, przypadkowo 

_oczywiście, Her'oerta - Semring 

- -
pewno pomoże ci to w PTacy wy. 
chowawczej. 

Kemmier przełknął ślinę i kiw­
nął kilka razy głową. Gdy kroki 
Semrioga ucichły na schodach, 
wróci! do gabinetu. Wypił parę 
kieliszków koniaku. Wz,rok Jego 
pad! na czarną okładkę książki. 
Bjale lit.ery tytułu zatańczyły mu 
przed oczami. Wyprostowol się I 
ruchem ręki zmiótł książkę na 
podłogę, Sięgnął do sw'lady 
biurka, wyjął album ze zdjęcia­
mi swoich poległych uczn,iow. po­
rwał fotografię IIerberLa na dro­
bne kawatki, rzucił do kosza. 
Wzrok mu 7.!llętnial. Wyl�iE•gt z 
gabinetu. Szarpnął drzwi do ja­
dalni. 

Fot.: A. Wacławek 

ME 
na niego z przerażeniem. -- Co 
ci się stało? Portret naszego syna! 

Uklękła. Chclał!i podnieść por­
tret. Krzyknęła z bólu, gdyt 
Kemmler nndepnąl jej na rękę. 

- Zostaw toi Nie wa·ż się pod­
nosić! Taki mięczak! Zdrajca; Po­
pełni! samobójstwo, bo skazano 
na rozstrzelanie jego belgijską 
dzJiwkę! - ryczał wściekle. 

Emma nie podnosiła się z klę• 
czek. P;itrzyla na mę,.a jakby za. 
miast niego stal pr7.ed nią jakiś 
niez.nany stwor. 

- Popełni! samobójstwo ... 
szepnęła. 

- Tak! Strzeli! sobie w łeb! 
Powtórzy! w;;zystko. co mu opo­

wiedział Semring, Gdy skończy!, 

Tylko ona umie siedzieć tak cicho 
i czuwać, by znikąd gwar dzienny 
nie przedostał się dó nas, Metoda doktora Kemnilera 
by blask ognia z kęminka 
spływał po naszych ramióliach 
i serca nam grzał, 
jak spełnione marzenia. 

Nocny · strói 
Stary na imię ma Paweł 
Znają go nawet najmniejsze szkraby 
z ulicy 
i ten pies 
który włóczy się za nim 
krok w krok 
Nadchodzący zmrok 
za rękę Pawła prowadzi • 
pod niebo dziurawe od gwiazd 
pod drzewa pełne gnhi.zd 
zasypiających ptaków 
Czas spać 
czas spać pętaku 
- mówi do bawiącego się jeszcze dziecka -
i sękatą dłonią 

przerwa� na chwilę, patrząc z 
ukosa na Keminlera. - Nie wy• 
trzymał chyba widoku swej KO­
ehanki, stojącej przed jego lu!ą 
i zamia.st do zakładników, strzelil 
do siebie. Nie zdał więc egza­
minu do moich oddziałów spe­
cjalnych .. , 

Przez cały czas, kiedy Semrjng 
mówił, Kemmler wplłtrywal się 
w Qiego badawcro, chcąc zdobyć 
pewność, że to żart przyjaciela. 
Okrutny, ale jednak żart. Nie 
zdobył tej pewności i skulił się 
·na 6woim fotelu. Tvnczasem 
Sem1ińg ·uśmiechnął się' I napeł­
nił kieliszki. 

Emma przy pomocy Helgi na• 
krywala do stołu, 

- General von Semring nie 
został na kolacji'/ - zapyta!a. 

Nie odpowiadając, podbie;;l do 
ściany. zerwał obramowany czar­
ną krepą portret Herbert,i. Pod­
niósł go wysoko nad głową i z 
całej siły rzuci! o podłogę. 

- Adolfie! - krzykmęla Emma, 
Błędnymi oczami spojrzał na 

żonę i córkę. 
- Nie ważcie się wypowiedzieć 

imienia tego łajdaka! Herbert 
Kemmler nigdy nie istniał - wy• 
chaTczal. 

- Wypijmy jesu.u 
nym, bo muszę jechać 

po jed- - Adolfie! - Emma patrzyła 

dro&ę. 
w dalszą - ._ Dn 

Kemmler podniósł po!łusz.nie 
kieliszek ,do ust. Wypił, nie czu­
jąc alkoholu w ustach i przełyku 
Machinalnie podniósł się i po-
6'2:edl za Senuingiem do przed- ' 
pokoju. 

Tutaj Semring wyciągną! ręk�. 
- Bywaj, Adolfie! - uśmiech­

n� się wą!lkimi wargami. 
Chętnie zostałbym dłużej, ale 

·.mam klika zadań spec,ialDych do 
wykonania„ Hei! Hitler! 

. · ·- Heil Hitler - odparł Kemm-
ler. 

· Za dnwiarni Semrung odwrócił 
się. 

.:... Nie masz ml chyba za żłe, 
że powiedz.ialem, ci prawdę' Na 

Z
AMKNĘŁA$ przed nim 
drzwi, i ok.no. Jesteś odizo­
lowana. Od jego hałasu i 

pośpiechu. Tunelem dusznej uli­
cy każe biec przed siebie lu­
dz.iom - zmęczonym, bezwol• 
nym, be2Jm.yślnym. W niewai:nym 
kierunku, byle szybciej. Obiecuje 
im w nagrodę chwilę spoczynku. 
Gdz;ie logika? Nie wymag;,j lo­
giki od Postqpu. Maszyna jP.s.t 

alogiczna. Po prostu - działa. 
Człowiek z;mienia się w m,iszynę. 
Albo gorzej - w Jej „podi:eczną". 
Tak jak w zakładzie krawieckim 
jest „podręczna" porr.agajac . .:t mis­
trzyni. 

Czy nawet analogie, które przy-- -
Zbigniew Pędziński 

iliiiMfj 

zadyszany i spocony, Emma 
przez moment patrzyła jeszcze na 
niego. Potem osunęła się na dy­

. ,van. 
Helga rzuciła się do niej, ob­

rzucając OJca nienawistnym spoj­
rzeniem. 

Kemmler tego nie widzi.at Sta­
nął prosto, z rękami przyciśnię­
tymi do ud, z wciągniętym brzu­
chem. Wodniste oczy zabłysły mu 
gorączką. 

- Czuję się zobowiąz,any 1.myć 
hańbę z mojego nazwiska - po­
wiedział. - Zgłaszam się ochot­
n i czo na front. 

- Zbigniew Krem)lf - -
Ann11 Zawadzka 

Lewe 
r�kawy 
chodzą Ci na myśl muszą iść w 
tym Jednym kierunku? 

Fabryka jest zazdrowa o chwi­
le samotności. Wchodzi z myflaml 
do Twojego pokoju. 

Akord, akord, byle prędzej ... 
Przyszywasz rękaw jeden, drugi, 
dziesiąty ... Na elektrycznej ma­
szynie przyszywasz do maryr,arki --

1-s C4t-42> 29 c;m 

Bronisław 

Freidenberg 

Błędne 

kolo ... 
Złudzeniem sterowane 

oczekiwanie 

spełnić się n::wet 

w części 

nie zdała 

ideał wplątany 

w rzeczywistość 

zaginął -
bezwartością stras24 

tak ważne wczoraj 

słowa 
czułe gesty 
smutnie śmieszną 
pantomimą 
przeraża wokół 
pustka 
- jak śniegiem okryta 
dzika plaża -

bo nawet nie można 
uwierzyć 
że wszys�ko 
przecież tylko się 
powtarza , . 1 

- - -
lewe rękawy. Marynarka jest dla 
sturękiego mańkuta. Cią1;ie ta 
sama, z granatowego tenisu z bla.• 
łą nitką, Prędzej, prędzej, nastę­
pna maszyna przyszywa rę-kaw 
prawy ... 

Telefon? O tej perze? 
- Marku, nie mogę dłużej. J�� 

tern tak bardzo zmęczona. Gdzie 
się skryć przed Postępem? Dla• 
czego zawsze lewe rękawy? Nie 
chcę wygód, ułatwień... 

Tak, wiem, że nie mru:es:a 
przyjść. Halo? Prz:ez telefon'!!... 

Słuchasz Marka, który na dru-­
gim końcu miasta gra n.a skrzyp• 
cach „Son'a.tę Księżycową". 

Potem w
; 

otwiel'a.�z o
-

dotyka swej głowy : 
sprawdza 

• czy do siwizną oszroniOnych w1os6w 
nie przymarzają gwiazdy 

Tematowi na imię: współczesność ... 

Oczy 
Dwa świeżo wyłuskane, wilgotne 

kasztany 
oczy twoje 

zadumań, smutków, radości 
spri;.wdzia1�y 

oczy twoje 
iskierki skaczące we dnie1 
w n�y rzęs pó�ola 

. oczy twoje 
największa �adość moja 

oczy twóje 

P 
OCZĄTKI tej książki tkwia 
w konkursie na. opowiadanie 
wspólczellne, rozpisanym w 

1961 roku przez Kśillżkę i Wiedzę 
i Now- Kulturę, Z nadesłanych 
ctterystu utworów wybrano osiem­
naście, autorów na ogól dopie­
ro debiutujących w literackim rze­
m\�le, o r6tnych - n�eraz afcy­
praktycznych, technicznych - za­
wodach I doświadczenia.eh. Powstał 
% tego - Jak pisze we wstępie do 
książki :imana . nowelistka i powie· 

• ściopisarka Maria J.ar.ochowska -
,. ... tom Interesujący jako rodzaj 
przeglądu zainter<>sowań adeptów 
lit�atury, kierunków ich poszuki­
wań twórczych i, co naJważnieJ�ze, 
motiiwl)ścl piszących". 

Dawanie świadectwa współcz<!­
gn�ś,cl pylo chyba zawsze jedrY,m 
z najtrudniejszych , zadań liternc­
kidh, zwłaszcza gdy' p,óbowąno je 
realizować w noweli, gatunku pro-­
zy wymaga.Jl\cym nie lada majster­
stwa doświadczenia artystycznego. 
Nic �ee dt.lwnego, te „18 opo\\lia­
dań" prezentuje bardzo nierówny 
pmiom pisarskiego rzemiosła - od 
starannie przemyślanej, wytrawnie 
opracowanej „Alicji w krainie 

chmur" Proroka do bardzo suro­
wego, nieokrzesanego w literackim 
kształcie „Króla" Malasa. Jednak­
ta głównym adresatem książki nie 
wydaje się smakosz, koneser arka­
nów estetyki; zapewne z większą 
od niego ciekawością sięgnie po 
1118 opowiadań" tzw. 11szary" czy­
telnik, chętnie konfrontujący z 
utrwaloną w książce wizją polskiej 
współczesności jak najbardziej oso­
biste obserwacje, doświadczenia, 
komentarze. A także początkujący 
pisarz-amator, zestawiający z kon­
kursowymi próbami własne eks­
perymenty i nie tylko warsztato­
we propozycje. 

Otóż oglądane z takich punktów 
widzenia „18 opowiadań" budzą 
reflek�je wybiegająoe swym za­
sięgiem daleko poza literackie wy­
miary n.ormalnej, konkursowej an­
tologii. Omawiana publikacja dziw­
nie, zaprawdę, plastycznie ukon­
kretnia pretensje właśnie tzw. ,.sza­
rych" czytelników do ·polskiej li­
teratury współczesnej - to znaczy 
pokazu iącej, opowiada,iącej dzisiej­
szą Polskę. Niemal wszyscy auto­
rzy W;'!branych 1. konkursu do pu­
blikacji opowiadań widzą bowiem 

kraj żyjących w nim ludzi, jak 
przez rozbite okulary zauważając, 
opisując tylko cząstkę naszej rze­
czywistości i to cząstkę bardzo pe­
ryferyjną, układającą się poza rwą­
cymi aktua In ością prądami ideo­
wymi, społecznymi, kulturalnymi 
codziennego, nawet odświętnego ży­
cia Polaków. Jest w większości „18 
opowiadańr' niepokojąca monoto„ 
mą kontynuacja popularnego u nas 
między wojnami llmałego realizmu", 
środowiskowych opowieści Bogu­
szewskiPj, Kurka, Worcella, które 
,.acieśnialy krąg zawartych w u­
tworze obserwacji tylko do nie­
wielkiej grupy spotecznej i nie po­
tr<>fily, mimo bezbłędnej pedante­
t·ii realiów, nadać obrazowi pracy 
kelnerów czy życia urzędniczek 
wymiarów szerszego, trafnego spo­
łecznie, poznawczo, uogólnienia. 
Tym więcej, że w 1 1 18 opowiada­
niach" mały realizm nie charak�e­
ryzuje bynajmniej prozaików o 
prymitywnym, dopiero urządzają­
cym się, warsztacie pisarskim: w 
takim np. ,,Na dekielku" Radzi­
kowskiego, który kapitalnie pod­
chwycił specyfikę środowiska pl'O­
wincjonalnych al<wizylorów portrc-

tów, rzemi06lo nowelisty pr�� 
tuje się bez zarzutu, niepokoi na• 
tomiast, ba! irytuje 1 -ozn.awcz.y mi­
nimalizm autora, jegi wyratna nii­
chęć frontalnego af'l'ku na wręcz 
kapitalny socjologicznie problem 
ludzi ze • spolecznegt, marginellu. 

Nie chciałbym przecież powyt­
�zymi zarzutami odstręcz.yć czyte!­
nika od lektury „18 opowiadań". 
Sporo utworów z konkursowej an­
tologii ujmuje wiernością i świe­
żością zawartych w nich - by utyć 
określenia Kazimierza Brandysa "­
,,wspomnień z teraźniejszości'\ któ­
rych artystyczny kształt, cokolwiek 
można by powiedzieć o jego lite­
rackich usterkach, wydaje się wie­
le ambitniejszą, bardziej odpowie­
dzialną próbą od hulających po 
prasowych szpaltach pseudorepor­
taży, Tym niemniej „18 opowia­
dań" nie 1.wiastuje jeszcze, nie­
stety, priełomu we wciąż opomyń'I, 
rodzącym się kontakcie ';olski�I )i­
teratury z tematem, któremu n& 
imię: współczesność ... 

Zbigniew Pędziński 

,,18 opowiadań", Warszawa 1962, 
Ksiażka i Wiedza. 
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,., Fot.: Piotr Mierzwiński 
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Witold Fiderkiewicz 

D o M 

Wśród. czterech ścian kamiennych 

w perspektyw luster mgnieniu 

wspominam ciebie boś moją wiarą 

niezaprzeczoną i szczęśliwą 

rybałtowską balladą. 

Jesteś moją treścią - profilem 

kolombiną w cyrku pamięci 

• • • 

wspomin�m bo _jesteś jak złoty słonecznik 

w kwitnącym raju Taorminy 

w kwitnącym kraju wiśni. • 
Wśród czterech ścian kamiennych 

w powrotach twoich cieni 

gram w szachy z diabłem nocy 

z kuglarzem deterministą 

kustoszem chwil szczęśliwych. 

FIDERKIEWICZ WITOLD 

-
D ZIEJ.Il jak marzenie.- Szefa 

wyniosło z pokoju, tel!!fon 
nawalił, koledzy prysnęli w 

teren, a malarz chlapiącym far• 
bą ławkowcem broni w ·  koryta­
rzu wejscia do mojego służbowe­
go sanktuarium. 

' . 
- -

' 
ANDRZEJ MINON 

Łatwiej • urwać się z biura, niż 
złapać talcą okazję • do ludzkieJ 
pracy. Z rozkoszą zacieram ręce: 
dałby Bóg takich więcej.,. W mig 
ukl.adam dyspozycje, rozgrzebuję 
stertę papierów z mocnym posta- krzesro, już porwał je i ciasno zabrakło ulubionego przeze!i ga-
nowieniem, że· właśnie \lziś od· przysiada się do mnie, tarmosi tunku jabłek ! 
walę te cholerne zaległóśoi. Wia- te07Jkę z delikatesowymi wfr.tua- Ku;pil więc ten wstrętny n�ajo­
domo: lubię robotę, a ona mnie. la'n,i J ch!U!,1:a rozbE:beszone bin- nez ... oczywiście od zmaJomeJ, <:o 
Spróbuję. Nagle w ochlapanych rowe papierzyska pysznym spole- 1eoi na jego samochód. Nie. me 
klejówką czeluściach drzwi do- mowsldm majonezem. ma go jeszcze, bo i �k�d? Z pen­
strzegam rumi,me oblicze Tola. Z _ Jedz na zdrowie .- zaprasza sji, bracie, ledwo w,:�yJesz, a Tolo 
desperacją spoglądam w rOZM·arte _ takiego, bracie,. tu nie d osta- nie ma nawE!t pens11. Ot ma tro­
okno, ale na to już za późno. nlesz: znajoma balłka przywiozła chę z prac :6leconych! trochę za 

- Szanowanko, strasznie s,ię z Katowic. Coś kiepsko mi wyglą- koooultacje i jakoś S1ę trzyma. 
cieszę, że, zastałem ciebie be-z tej dasz, trzeba bracie, \vclnać, Poza tym klepie biedę jak ·wszy-
hałastry - wola z· niekłamaną Przytakuję obojętn�e. Nie chce scy. • 

. ' . szczerością mój przyjaciel i roz- ml się jeść ale jakże mu odmó- Szubrawcy I złod2lieje, rom-abu:.­
czap,ierza jędrną prawicę. wić. Tyle Śię natrudzili _ ona I cze - ci n'i&ją samochody, nle g:> 

- No, dzisiaj pogaworzymy SO- on _ wyłącznie dla mnje. 1 •· to ble ·ziębi, ani grzeje. Niech im 
bie bez tych tam świadków - . , ik tam Iks już siedzi. Zatkał slę ki-
znaozącym spojrzeniem powiódł Patroszymy �aw�tośc sio a, 

śzo�ą k'lpustą a Igrek tylko na 
po opustoszałych sąsiedndch biur- przeg'."z,amy szyn_�ą i . rogalami. 

t k ł M 1 ,  ' ki raporcik gdzie 
Tolo Je 1 papla. N1e wiem ,,o się O cze a · . a en 

1 
' 

kach. ostatp.io d7lieje wokół mnie i tak trzeba - 1 masz. . Kurczę się w oobie j<1k ślimak. 
w ogóle, a to nlelad.nie. . A wszyst�o przez tę pro:�1:;,.Ję, 

Wiem, że ma do mnie jakiś .,po-
Tolo użala się, że wczoraj obła- któreJ Iks me chc18ł '?'lstąpu: Ze-

wainy" interes, a on wie dobrze, 
tal w�ystkie &klep"· w mieście i tr.>wi. A ten rozrabiacz F�anu_ ś  

że m u  niczego nie załatwię. Zna- •� , J my się przecież od' lat! nie dostał ani jednej cj·trynx. naciął się na Heniu: eszcze me 

zanim zdążyl�m wskazać mu W\aśni-e teraz, kiect:ri w h:md,u siedzi ' ale wszystko Jest ns. wlaś-

-
ciwej drodze. N a  razle WYltctaJ z posady. W fabryce Wyk 
aferę z szelkami, a próci �to 
znany · multimilioner Wacek 1pi'0 
tował na skarpetach. Kierown� 
baru - pośrednik - chce sł� 
kręcić sianem i w c,góle to i. 
rządh� chłop, choć sknywd� ostatni.o T_ola. Dro_blazg. Porząd, nych '.:1dz1 .- ta�ch jak 1-oio oczywisc1e Ja - Jest dzisia1 ha 1 
dzo mało. Nie ma .dla nas m:eJsr-

d _, . . , Ci po »oncem, zyc1a, klimatu, �za. cunku ... 
Coś m'llie śc!ska w dołku. Tolo spostrzega móJ grymas i ŚP'e· z recei>tą. . • ,r.y 
- Za . dużo palisz tych �Wih­skich Giewontow. Rruć• to <ma.i 

tu ZJ3.graniczne_ z filire.m. Nic ix:, rządnego w te_J, dziurze nie doita­niesz ... oczyw1:;cie są, sp!ei'nial• • wybrakowane; dobre iclą n� 
lewo. a 

Tol� ubolewa na�P. mną, snuje rozwa:zarua naci ulzenlem lJ!Oj . 
niedo,li, rozwodzi si'l nad roZkw'1 
tem moj_ego zakładu, projektu/' uspi;awma, wytyka, poprawi'• gani, doradza. To w�zystko •lll!)� powJedzieć tylko mnie, bo ja /es. tern porządny chłop _i znam 6ię na rzeczy. Reszta - to kretyni gbury i ciamajdy. W tYm m°tej ' scu Tolo ciska .we mnie nieQQ: 

(Ciąg dalszy na str. t) 

---------------�----

' 
(10M tfS J fCZNY DÓDATF� .. WIADOMOS('I LĘGN IĆ�ICH� 

Nr 5-6 (41-42) Rok . IV 

R EMMLER przechadzał się 
od pól godziny po swoim 
gabinecie. Sprawdzał zapad 

cygar, oglądał pod światło Jde­
liszki do koniaku. Usłyszawszy 
silnik samochodu, podszedł do 
okna i zza firanki ohEerwował 
wysiadającego z czarnej limuzyny 
Semringa. Gdy t.en dal jakieś po­
lecenie dryblasowatemu oficerowi 
SS, i zniknął w bramie, Kemmler 
pobiegł truchcikiem do przedpo­
koju, rzucając po drodze szeptem 
,,przyjechał'· wy�;lącta:iącej z ku• 
chni Emmie. Otworzył szeroko 
drzwi i wyciągnął rękę. 

- Witaj, Joachimie! 
- Heil Hitler! - odparł Sem-

ring I niedbałym ruchem powie­
sił swoją wysoką, wygiętą cz,tpkę 
na wieszaku. 

Kemmler poprosił gościa do 
swego gabinetu. 

- Wpierw sprawy państwowe, 
jeśli pozwolisz - roześmiał s-ię. 

Semring usiadł w głębokim, 
skórzanym fotelu I skrzywił iro­
nicznie swe wąskie, blade wargi. 

- Cóż to za państwowe spra­
wy? 

- Zaraz się dowies:,;, Może ko­
niaku? Cygaro? ... Ależ się'zmie- • 
nileś, mój drogi! Nabrałeś wagi, 
rysy jakoś oi stwardniały... No, 
to zrozumiałe. Ciężka, odpowie-

-

dzialna służba ... A pamiętasz, jak 
rozczulałeś się nad końmi •1 

Semring wypuścił dym przez 
nos i spojrzał w sufit. 

- Miękkość i współczucie na­
leży we właściwym cza!lie zrzu­
cić, jak wąż skórę - powiedział 
wolno. - Nie wszyscy młodzi lu­
dzie to potrafią. Nawet tacy, któ­
rzy czują powolańie do pełnienia 
służby w SS ... 

- • To zależy od wychowania. 
Od metod wychowania - Kemm­
Jer ożywił się. Się�ąl do ':nurka 
i położył przed genera�em Sem­
ri-ngiem o:Jrawioną w czarne płót­
no książkę. 

„Metody wp�jan.ia mlod1Jeży 
cudzoz.lemskiej idei nal'Odowo• 

gdy Kemmler wziął butelkę aby 
napełnić kieliszki. 

- Masz więc zamiar zająć się 
wychowywaniem polskich bękar­
tów? - Semring ściągnął wai:gi, 
jakby chciał �,,knąć, ale roz­
chylił je z P<>wrotern. Wyglądał 
teraz jak szc:tupak, zastanawiają­
cy się nad_Jym, czy potknąć: prŻe­
plywającą obok rybkę, czy pocze­
kać na większą. 

Kemmler kiwnął sztywno gło­
wą. 

- Nie inaczej, I nie tylko z 
polskich chłopców 1..robię Niem• 
ców ... 

- Widzę, że oderwałeś się zu­
pełnie od ziemi - przerwał m11 

Metoda 

doktora 

K·emnlera 
.. 

Zbign i ew Rrempf 
socjalistycznych" brzmiał tytuł, 
wytłoczony białymi, gotyckimi 
czcionkami. 

Semring rzucił przelotne spoj­
rzenie na ksią�kę, podniósł oczy 
na Kemmlera. 

- O'Jiecujesz sobie. że ta pra­
ca da jakieś wyniki? 

- Nie tylko obiecuję! Jesterr. 
lch pewny, jak ... jak .. - nie mógł 
znaleźć trafnego port,w·nania, pod­
kreślaJącego dość mocno Jego 
przekunanle. - Mam już pierw­
szy wynik moich bariań. Zdziwisz 
się, jeśli ci powiem. że .;;dopt.()­
wałem wyciągniętego z obozu pol­
skiego chłopaka. Chciałem . ci go 
przedstawić, ale pojechali z Ha­
genem na wyc.ieczkę. Chk>piec 
chodzi do szkoły. mowi dosk:>nale 

po niemiecku. C z  u j e  już po 
nlemiecku . . Co ty na lo? 

General przyglądał sle z wi­
docznym ZQi"teresowanlem ety­
kietce na butelce koniaku. Nawet 
wyrafoie do nit>go skierowane 
ostatnie �!owa Kemmlera nie wo­
łały zainteresowania tego osłabić. 
Podn!ósl wzrok dopiero wtedy, 

Semring. - I ty rhcęsz się nadal 
zajmowa6 takimi bredniami? -

- Bredniami? - powtórzył 
Kemmler. Ty t,, nazywas-z 
bredniami? - Wslal i. chodząc 
szybko po gabinecie wymachiwał 
podniecony rękami. - Chcę dać 
wielkiej Rzeszy Niemieckiej mi­
liony nowych żołnierzy' Żołnie­
rzy, którzy tak samo .lak nasi 
chłopcy przelewać będą krew! z 
tą różnicą, · · że będzie to obca 
krew, której ubybku nasz naród 
nie odczuje! Stworzę oddziały 
młodych ludzi, którzy będą mieli 
zaszczepioną ideolo�ię naroctowo­
socjalist�·crną, choć wydały Ich 
ną św,iat matki polskie, francus­
kie, belgij,kie l diabli wiedza 
jakie jeJZcze! Sam reichsfuehre; 
Himmler opracował memoran­
dum, mające z;, tem.it to właśnie 
zagat;lnienic! Ja sam, już wcześ­
niej. ,, 

Reichsfuehrer Himmler 
o,,racował swoje memorandum w 
roku tysiąc dziewięć.,et czterdzie­
slym pierwszym - beznamiętnie 

Lipiec 1962 r 

stwierdził Semring. - Zresztą nie 
o to chodzi ... 

Potrzebujemy żołnierzy! Chcę 

p
omóc ... 
- Czy naprawdę uważasz, ie 

twoje ... powiedzmy ... zamierzenia 
pomogą? - Szare, zakryte Zl'/y· 
kle do polowy powiekami oczy 
Semringa zamigotały szyderczym 
blaskiem. - Chct>SZ dać Rz�szy 
miliony nowych żołnierzy. A twoi 
synowie? 

- Kemmler przystanął. Pod· 
szedł bliżej do Semringa. 

- Hagen ·będzie of�cerem. I I.en 
mój adoptowany Polak llęilzie 
żołnierzem ... 

- A J{erbert? Czy u Tiiego 
twoje niezawodne metody wpaja• 
nia idei narodowo-socjalistycz­
nych od:l.iosly równie� tak znika• 
kujące aukcesy. jak u tego wsza• 
wego Polaka? 

Kemmler machnął ręką, jakb7 
chciał przegnać natrętną muchę, 

- Herbert ... Masz na myśli fon 
głupi wypadek? Sam nie mog� 
pojąć, że M, zaimujący znwsze 
czołowe miejsca w zawodach 
strzeleckich, mógł przez nieos• 
troi:ność pozbawić się życia ... 

Śmiech, wydobywający się ! 
ust Semringa przypominał suche, 
szeleszczące dźwięk;, jakie wyóa· 
ją ·dziecinne grzechotki. 

- Głu!Ji wypadek ... - delekto­
wał się·. tym określeniem przeł 
chwilę. -, Wierzyłeś w to? Dziw• 
ne wobec tego, że nie· sbrałe:i ii� 
przywieźć jego zwłok. 

- Setki niemieckich żolnlerzY 
giną w całej Europie, w Afryce. 
Gdyby wszyscy chcieli sprowa· 
dzać zwłoki... Nie. Nie chciałem 
żadnych przywilejów, choć Em· 
ma ... - zamilkł nagle, przygląda• 
jąc się podejrzliwie Semrinp,o'hi. 
- Słuchaj, Jol!chimie. Czy to nie 
był wypadek? 

- Wypadek, je�li samobójstwo 
na.zwać rnożna wypadkiem .. 

Kemmler usiadł w fotelu. Zro­
bił to sztywno, automatycznie. ' 

- Co· chcesz przez to powie­
dzieć? 

- Tylko to, co powiedzdem. 
Herbert popełni! �a,mobójatwo. 

- Niemożliwe. Nonsens -- v,ry• 
szeptał Kemmler. - żart,1jesl. 

Semring zapuc.il nogę na nogę, 
trzepnął d lonią w połyskującą 
cholewę bu ta. 

- Wiesz chyba o tym, ż� Her• 
bert chciał przenieść się z Wehr_­
machtu do SS? Bylem w Belgni 
gdzie moje oddziały mial:v du 
wykonania pe,vne zadanie spe· 
cjalne. Wiedziałem, że H.�rbert 
stacjonuje w Ghee!, więc Wl'Z\W· 
łem go do siebie. Chciałem go 
wziąć qo . swoich oddziałów spe· 
cjalnych, 11Je w tych oddzisłach 

(Ciąg dalszy na str. 2) 
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Z&!>OWladłna prta na1 s«"I& zn&• 
ca:ków , Wltiey Polacy" złożona z 8 
utuk, Jut •lę ukazała, Wszyr.!Jde 
llnactld w cenie 60 gr. 

POLSKA. Zgodnie z planem wy­
dań na rok 1H2 w m1eaiacu lipcu 
.,,ejdzie do obl1,gu seria znacz.ków 
p.n . .,ROtlHny chronione". Będzie się 
lkl.a.daó & U aziuk wielobarwnych 
-ÓW ó nomlnalACh: 3 znaC?.k! 
i» SO ..... 3 MJt, po 90 gr, 3 znaczki po 

' 1,łt lłl I I J)<) 2,10 Zł, 
t J)o<'l.t-tklem lipca wprawod1,ono 

w Unęd•le PocztoWym w Leanlckim 
Polu etaty kuownlk l)ł'opaguJący 

Munun1 Bitwy Le,nield&J. w,or ka.­
to1tnllta ZOll1,M\le pokazany w na­
ti.PllYM l<aaiku. :8UtoA.IUA. Wydano tu •�ę !IJl'.la­
•&w p.n. .,X1'aiobraty BuJgal'll', 
la\& ekl1.<la Ili� s JO sztuk przy ozym 
I je&t pnetn&ct.onYch 110 kore&pon­
dotll\<dl !Mlliotej, źnao�kl maj- na­
ltępuJ- wartołcl : 1, 2, 6, 8 1 13 st. 
da korespondencji :r.wyklej I I, 2, 3, 
Ił I 4f .i, dla korespondenOj! lo�I­
Cldj. Wartor,ct na.iuralnie podano w 
IIIWfd waluote bulgt.raldej, 

Ct!CHOSLOWACJA, 2Z o,:erwca br, 
'l>iMdl do obiefu znaczek w oenle 
• li, 'WydaJl:I' I OkMJi 1.200•lecla U­
.itowlalia w Clepllcach Czesltlch 

. � T�). 
lftt>, ix,,,. zn� w cenie to pf, 

=ory 
.,,!.,,,�'Z)�da�!

t 
WU20J)�Oc�r. -

,__ '----· I ... -

• 

• 

_,.. 
-+ --
__. 

.,,,-- . 
I 

cę zagtaCly wat L!Clice w Ctećl\(>SIO- I 
waćjl. 18 c�rwca br. wypu5totono 
2 tnoozkl dl• uez«!mla !O roe211tcy 
urC>Clzln Geot8'1a Oimurowa. Na zna­
czkach ta $ pt, \v kol. c!ernnot.lelo• 
nym. I Ctamynl I 20 pt. w kol. ku-

I 
minowym I czarnyn\ umteut'lono pot 
trtty bul1ars�ego llohaterl norodo• 
wego, Znao,:ltl drtlltt>WaM 1Ą w ar­
kuo,ach /•ko tĄbkowane, Poml�clzy 
:r,nactkam um1e.1zctono kupo-ny, wiei 
kolei znaczka z OCIPOWledntn\ tlaPl-
sem w kOlotze karmu,owym ńa tit 
sz.arym. 

NRF. Doroc,z,nym 11:wycuJem wy-

I 
elano lu ł uia�ki z dopłatą na ce-
l� dobroczynne, Jako motyw na zn•• 
czt:acl'l urhle,;zcwno motyle, znac•-
kl posiad&J'I wartołct 7 PIUS 3 pt. w 
kol. brą1,0wym, Jasnoz1e1onyn1, ru:et­
wo.nym, szarym i Cza.rnym, 10 plUs a 
pt. W kol. tółtym, tletonym, nie­
bieskim surym, fioletowym, l cur­
nym, 26 !>IUS 10 Pf, w kol. żółtym, · 1 
czerwonym, ntebies.ld.m, pomarań­
=Y!n, brĄtowym i czarnym, l 40 
plus 20 pf. w kol. tóltym, nleble!-klm, 
zielonym, pomarańczowym i cza,­
nym: 

WĘGRY. z okazj! odbyw1JĄCe80 s\ę 
w Budapencl• Kongresu Esperanty­
•tów KoloJar:zy poc�ta w��e.r&k& wy­
dala 21naczek w cenie l Ft. Znaczek 

I Jest wJelobarwny t pru,dst.&W!a ..,_ 
mafor na tle mopy Europy s O<lpo­
wlednlm napisem 1 eodlem. 

• Pool-•1 I) Przewóz towarów lub laskowego do Jabllu, 7) Część Clt!ela 
�Hr6w putt terytorlum obce110 llterack(ego !ub naukowego stano-
ptftma, S) Tkanina • wełny, bawel- Wi�ca Odr�bną całoł�. zazwyczaj oCl-
ny. lub Jedwabiu cltlana s�osob!m cltlelnle oprawiona, 8) BArdtO tywy 
pol\eu.stnldym, 5) Koń lub pies taniec rMy,lłkl w lakclt dWUdtl•l-
mdć! blłleJ • tozrtUconyml ciem- nym, �) Haracz, dan;na, podal•k pl•-
11'ill P!łl\ltfUi wielkości od or,eeha eony przez podbitych, li) Miisto 

, • liRZf ŻliWhA 

W I ADOMOSCI LEGN ICKIE 

W gościnie 
u Przewodnicząceeo Rady Państwa 

Pod koniec maja oznajmiono 
ml w ukole, ie zostałam wyde­
legowana spoi!tód wielkiej· rze­
szy uczniów legnickich na 0-
gólnOJ)Olski Zlot Młodzldy do 
Warszawy, zorganizowany przez 
Tl>D z okazll Ml/ldzynarodowe• 
go Dnia ,Dziecka. Byłam zdumio 
na l zMkoczona tak wielkim za­
ezczytem I wyróżnieniem, Jakie 
mnie spotkało, Wzruszenie I 
wdzięczność prtepelnlaly mą du 
sz(t, gdy w gorączkowym podnie 
ceniu przygotowywałam się do 
wyjazdu. 

Był to :tlot przewodnlczący('h 
tzw. Podwórkowych Samortą• 
dów :Dziecięcych I Młodzieżo­
wych. Brało w nim udział po­
nad sto młodzieży z woje­
wództw; łódzkiego, adańskiego, 
bydgoskiego, bl.ałostockiego, wro 
cławskiego, warSzawskiego I In. 

Ranek w Warstawle powitał 
nas chłodny i pochmurny. Po 
śniadanil.1 udaliśmy się na  nara­
dę, która odbyła się w auli a­
kademickiej. Młodzież opowlada­
ła o swej p�acy w Samorządach 
Podwórkowych; o akcjach po­
rzĄdkowych, cz.ynach społecz­
nych, o organtzowanitl potnocy 
koleteńsklej. Zastanawiallśtny 

i ,., www 
w prowlncji Murcja (Hlszpania), 
13) Odlłglośt 3 Całych tonów, pól 
ok ta.wy, lGJ Miasto we Wlosr.oeh m>d 
pn, Adriatykiem, 17) Francuski eko­
nomista, fltjokratn (1727-81), 19) 
Mles�oninA spro��kowanego ilinu 
z tltnkiel'n telcza, :ll) Zri(tda, di:1-
wa�. 22) Miasto poło7one na jadnej 
z WYłP u wybtteta Syt!!, 23) Pew­
ne uogólnienle wektora. wy1tt;)ują�e 
we współczesnej fizyce I matema­
tyce, 2ł) Zbl6t twtolów CIO ttOilONA­
nia w przemówieniach, 25) Chodnik 
clla plestyeh po bokaen Jetdn!. 

�lortowo: 11 Znawca t�ktykt, 
�) Ryba z rzędu plastung, 3) wy­
·,:tne ,.dolności w jakiejś dziedtlnte, 4) Król Ostrogotów (7-552), 5) Zbit­
�c,,.-.•isko. zam!e-n:Jni�, \.vrz.3W8, 6) Za­
v:Uj. strój głowy u Judów Wschodu� 
muzułmańskiego, I) Częić pla3zc2.yz5 

ny ogrtn1ćzona trtema odtlnkaml, 
JO) Ołtarz tr6Jskrzydlowy, 12) Płyn 
wywabiający wszelkie plamy, 14) Rze­
ka na Piw. PJre,nejskim, w Hisz­
pańl\ I Portugalii, 15) Z.e�pól wo­
k;1ln:v złożony z 3 wykotiawoów. 16) 
Część monotypu w post� ci mas.i!y­
ny do pisania. kt6ra mechanicz,ie 
wye!iska i nakłuwa na taśmie t>a­
i,ierowej kształty tntków, 17) �-ii­
rnowai Sk3ta wylewna pokrewna b�-
1:altowi. 11) Stolica Albanii. 20) Dłuż­
nik wekslowy, osoba klóra ma ta­
plac!c\ sum� t wokgla. 11) Myśliwy 
polujący nit tWJerzyn� !Utetkow� 
w Ameryce Północnej, który po-
11u11uJe się naJcz�śclej pułapkami. 

ROZ'lflAZANIE l<ft:1.'1':ZOWKI 
• N,rll 27 ms1 

l'ózlOIIIO! 3. ruM, 8, Afldy, t, Wił• 
łiOn, 11. pat.eta, 12. kliszt, H, d;vkta, 
1B. dftronna, 17. renegat, 20. klan, 
23. Gullwer. 24. Ryga. 26. Kani�­
kura, 27. kerawan1;1, 29. WłldA, 31 
akropol. 32. arka, 37, Krynlc&t :18. p„r„ 
k!et. :!11. kacyk, 40, • k!lrela. 41. lń­
k•so. 42. w•Itat. 43. 1ewa, 44. Ab!l. 

PlóhOwO: 1 .  LucertH\, 2. O(Je!n�>t. 
4. owML 5, St@kspl r, 61 Ank� 1 B. Zi­
'jlor•, 10. cztel'y, 13. laik, 1S. ka,

_
a, 

te. rullrYKA, 19. weraMOń, 11. liaM. 
21. Niasa. 2ł. RRwka, 25. ,anek, n. 
ro�lczkA1 20, w\f;v, 30. Donbas. 33i ro­
kMt, 34. Ares, 3!. oczeret, 3�. par­
kłtt1 �!. lfawa. 

si, wspóln!e, eo Je•t dobre a � 
zie w nuU!J ptacy, eo naletalo­
by wprowadzić nowe10 i co 
zmlenlt 

Po obiedzie pt,ćdzleślęcl�o­
llowa grupa udała sh\ autoka­
rem do Belwederu na spotkanie 
.z Przewodnict�_cym ltady Peń, 
fttwa PRL - Aleksa11dteń'l Za­
wadikitn, Ja tnal11zh:m al4 rów­
n,let w tel grupie, W Jltlw�e­
rze oczekiwali nu warauwscy 
harceue, którzy Wrat 21 Mmi 
mieli ueu!stniczyć w spotkanJu. 
Cala młodziet :z.groma<lzila się 
w g!6wnej sali belwed�rskiej i 
w napl�lu oczekiwała na wej�cie 
tow. zawadz:klego. W Mli procz 
młodzieży było wieie fotorepor­
terów z radia, teleWi.ZJi, kroniki 
filmowej i guet. Kilka chwil o­
ctekiwania uprz)'jemnJl!śl't'ly sobie 
zbiorowym śpiewem. 

Wkrótc� w�1.Ystkle Oć'/!)' zwró­
ciły się ku drzwiom, ptUz które 
wszedł do sali Przewodniczący 
Rady Pai1!twa w towarzy�twie 
sckrctart.a RP ,fuli9na llorodec­
kl�go. wl�emlnlstra ośMaty Il'er­
dynanda H'ei-oka, pr!!1.eu Zar:t11-
du Głównego TPD Stanl!ława 
Tulcdzieckiego, naszelnika har• 
cerstwa Zofii Zakrzewsk,iej I in­
nych osób. Tow. Zawadtkie30 
powitano kwiatami. Ja również 
podeszłam do Aleksandra Za­
W!ICIZ.klego I w imieniu młodzie­
ty Jegnkkiej zloi;-lam li! Jego 
rqce skromny upominek - al­
bum Legnicy. Potem Mwi�t11ła 
się bardzo śerdcczrta rot.mowa. 
Mlodt.iet OPoWh\dłłl tow. zawa­
dzkiemu o swej pracy o o«l,­
gnlędach w Samotządach Mlo­
dzicżowy1:h. 

z kolei tow. A. Zawadzki tło­
tyl nam serdeci.ne tyeunla. z 
okazji Dnia 0�1eclca l wyratA! 
zadowolenie z Osiągnięć pr11oy 
społecznej, tacMeaJ�c nas do 
kontynuowania td batdto pótY­
tecznej roboty. Stwierdził ż• pta 
ca ta przynosi wiele potytl<u 
nam Jak I cał�mu sixneetfństwu. 
Na zakończt:!nle Przewodniczący 
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nady Państwa przekazał serde­
ctne potJdroWlenia naszym ńllll· 
czycielom, rodzicom i kóh!gom. 
0J:n1SzCzaJąc Sel\t,eder zostali­
śmy obdarowani ksi�tk11mi i 
bombonierkami czekoladek. Mu­
szę pttyznał slę że wyobrata­
łam aoble tóW, Zawadzkiego ja­
ko oficjalnego, sztywnego męta 
stan\l, gdy tymczasem widząc 
Go i rozmawiając z Nial, mi.a­
łarn wuźenle, te M:oi przed na­
mi bli�kl, serdeczny prtyjaciel, 
o wewłeJ, uśmiechni�j twarzy, 
rn6wiĄcy, gorącym!, a j&kte bl!­
skitnl słowami. 

Spotkaliśmy si� równid te 
znan� powlełelopisatk<\ dla dtie­
ćl - Marlą Kownacką. Była to 
OłOba w starszym wieku, a Jed­
Mk JM!ll'la ź)·cta, humOru I dow­
cipu. Pod koniec Spotkania ch/jt­
nia zamieszczała swój autogrAf 
na podawanych przez młodzież 
ksiątkach. W oficjalnym zakoń­
czen1t1 Zlotu, uc-ze�tnic1.ył pre­
te� Zart11du Głównego TPD -
Stafi!ślaw 'l'ulodilt.:!ki, któt-y 
pnekazal całej ml<>d;,,itty ser­
deczne J)()tdrowlenJ.a, :tyctąc dal 
sz.ych sukcesów w nauce I pra­
cy spOłecznej. Następnie rotda­
no nam 1kromne upominki od 
orgilnlzatorów Zlotu. My od sie­
bl� 1.lotyll-;my organizatorom 
j:orące podziflkowania za wrga­
nl:loWllnle Zlotu, na którym tno­
gliśmy, spotykając !i' 1. młodtie 
t.� całej Poltlri; rozmawlllc i Wy 
mieniać swe doświadczenia, swo 
Je spoooby l metody prowadr.e­
n l.a pracy spolee1Jnej w Ssm.�­
ft;\dach Podwórkowych, moglit­
tny opowiedzieć tow, Zawadt­
k!emtl o awej pracy i przyrzec, 
że tawste gotowi będziemy swo 
ją nauk;\ służyć ttaszej Ojezyi­
nie, 

\n6clliśm:)' do dornu pełni 
Wrateń l WspOmnicń, a nowe 
zasady, zdobyte podczas Zlotu 
l>ft')rowadz.lmy w c2y11 w nllst,eh 
Sarnotu,dów Dtie�lęcych i Mło­
dzieżowych, 

Wańdd Tatkow,kd 
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Lipcowy bilans 
(l)l!kOi\t2łlllle n !Itr, l) 

atym kW/1.rtale br., W11dtil1.I t11trudn.ienia P!'eżtiditl,11\ M11N otr,t,y• 
ma! z zakładów pr11ey zaJ)Oirz,bowa:nlct Ila SOo pracowtiików t6ż­
nej sf)f!cjdlnoAcl. 

MlttiOny rólt b1/I takt, oltrlłem bogatytn tv r6trte90 ro6.ta1u 
lniojdtyw11 kulturalne, których wynikiem, m. In. było' powotanie 
do życlll Legnickiego To11111n11ttwa ltotWIJjU 1<tlłt1Lfl/, 

Miastu ttaszem11, pt.t11bttl11 oitatn!o dwie pr.ty.taklddow• ukoi!J 
zttwodowe, d mldMWicit - pt,t,y Ptted.łi�btora11.11ie .Dmlównictwa, 
Tetenowtgo i przv Legnickich Zakładach Przem11$lu ódzieżowtgo, 
Zótganizowano w LegntOII punkt kon.sultacyjny Wyżsuj Szkóly 
Ekonomtctnej. Powsta1ttt KlflllU TltZZ:, .,z,ni Leg1tlc1J", J)óstę)l-UJ<t­
ctt odbudowa ZMtllW Pla,towsk!ego - oto dalsze, wa¾łlileJue oslq• 
gnt(cill ku1tut11tne, 

Wiele jeszcze mp.my spraw do załatwienia, m1t6stwo czeka lias 
l'Olllltl/. ChW1t1/, dblJ kdd,; dt.lt,t pr.t1/ff,0$tł MWt osl4gnlęda. Pra-
gniemy żyć i budować dla, pok.Oju, (j) 
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Napisali 
o nas 

W numorże ta (2Z4) ;,Nowin Jet.._ 
n.logórsl<lch." W<.azai ,tę f(r4mO. • 
Kuttur4, w 1<t6rvm przecz11tod motii# 
mt14 tJLa nas lnfórma.eJę: 

ZAZDROSCIMY 
W księgarniach ukazał słę o­

statnlo bardzo piękby atbuJtt du· 
tego formatu, zatylulowa,ny „Lec 
nica w fotografii". 

Zdjęcia zabytków starc>daWdej 
stolicy Piastów przeplecione zo­
sta.ly doskonalymJ fotogramami 
nowego budownictwa, roZ'W1J&J4· 
oogo się przemysłu I wsielku:h 
obja.w6w życia w1p6lczesnego, 'W 
albmttic nic brak teł zdjęcia 111)1• 
sklego statku handlowego dOSZĄ• 
ce10 miano "Legnica". 

Zbiór fotogra.fil, reprodukowa­
nych doskonale na bardzo do­
brym papieru (wydawnlllłwo 
wrocławskie „ossolin�m» rta 
l!leeenie Prezydium Ml·JskleJ R&• 
dy Natodowej w Legnicy), poprie 
dzaJ2' trzy wprowadzaJ2'Cf> arty­
kuły1 dwa Die!ltrudzonego bada-­
� przeszłości Ziem.I Dolnośl�­
skleJ Tadeusza Stecia o trady­
cjach Pol&kich I za.bytkaeb L�­
lllćy i Jeden lgnacero fresslera 
pt. ,,I,egnlckie dziś i Jutro'' . 

Nakład albumu wynogl li� 
egzemplarty, a cena 50 złotych. 

Jelenia Góra, któta od lat nłe 
mote się ani doczekać, ani c'Jo­
pl'OSlć nawet n&Jskrómlllt,!Szego 
drukowanego orzewodnika, t, ca.1-
klem wyllumacronym uctuClent 
zazdrości spogląda na piękny let• 
11lc111 album fotograficzny. Jete• 
nlogóttahie mogą sobie udać J1Y· 
te.nie, Jakie jeszcze wspa.nl'"e 
rzeczy wydaliby legniczanie, g?/y• 
by tak jak jeleniogónanie {ryU 
objęci konwencj� turyslydn!l 
polslco-cztską I gdyby Legnlćł 
odwiedzali w Mlach krajoznaw• 
czyc,h coraz liczniej goście z Cze" 
chOślowacJi� (sb) 

P/1. Praglif�m11 l!Mat, tł ,� 1vm 
so.mym czaaie ukazał tlq ruwnleł 
„Przewodnik po Legnicy" wyd4tt.Y 
przez Zakład NarodOWJ/ ltn. o„oljit­
,1<1ch Wa WrOclawlU • dotacjł M Mł 
w t.eą111ov. /\/a1<1aa 4,000 egi, fOr'll'tO.• 
tu A-6. ObJ�LOU 140 ,t,rott, W wm 
�8 Uustt4Cjl I fyrnl!ltdto Oraz barw­
nv plan mta11<> i !Luśt1·owaM obwó-
lUt<l. Cll14 10 rl, ł. 

Pzielnicqwe 
wesołe miasteczk• 

Ofld�tówlo I wychóWarillo ... 10 
Oficerskiej Szkoły KBW p�y 
nil!wielkiej pOtnoCy fid111n1oweJ 
Prezydium Miej1kitj Rady ł'fl· 
rodowt!J w Le1nioY zo1,uU16• 
wali w czynie' Spoleetlll'ńl, IJHY 
Al, & .. letczewśkl�go dZ{flftlc&• 
we wc,ote Jti.lastectko. 

Znajduj� si( tu klriJlflt, 
hułiawkl, bujaki I ,1u11ow1lltt, 
Od rioa do wlecrotł matucllY 
obJ•g•j� mluleczkó. Rłdolel to 
nie mlara, NaJ,tażlfitJUI, łe 
dolec! lnaj� łlę rdzla bA'!lrlC 
1 puo1a11 c-a11la6 po judfff, 

za ten piękny ctYtl 1p&l8etlly 
,., lmltllfil najlłlnlejHyCII mltll• 
k8llc6W tłzle!�lty 1klad.a1ny ofi­
cerem I wyo�owanko,,i SOkQ 
aerdtczne podziękow•nle. 

w. w. 
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.... 11 -

Podnoszę wt.rok. K�zrtiat! W drzwiach stoi Orus�lakl 
Teru ws:r.ystko zaleiY od tego, do kogo się zblitY. P1ouui 
tTtóglb1 okuac! 'W&t,anlalomyślność i zwabić Crustniaka do 
siebie ele ni�tety - taki ge$t przekraczś jego motliwo­
kl. Zac.zyna symulować, :re j<!st zatO!'Jiony w praoy. Powi­
nie-n.em z dtlennlkarską 1>rtytomności� umysłu wyskoetyć 
za. dtzwl, ale .zgapllem 8i1 1 wpatruję $lę w GrU!Z11laka. . \V)'tt'te!l:ćzonYtńl z j)tierazE!:nla ociainl. Gl:'l.lś:tnh!.k llterte 
� u za,�ten!e i sutlie ku mnie. Teraż pozostają ml dwie 
Olltateeznośćl: �skoczyć )ltzez okno ·albo rozpłymi,ć �1ę 
w powietrzu. Nie math ci:asu ani na jedno, ani na drugie, 
Oruśznlal< j!!śt ju! obok. Poddaję a!4:! Zginąłem ... , 

Czy wldtie!igQił ministra, którego lada chwll& Odwołuj� 
ze stanowiska za oderwartie się od mas? Powlńnl to uezY• 
nić natychmiast, boWiem w tym oderwaniu aię do6Zedl do 
Cllltatec:znokl, WldzĄc mękzytnę nlet,ódobnego do_ szofera 
lub kobietę, nle przypominającą sekretarki, . dziwi s;� 
1 wpada w panikę, Nie Widziałem takiego ezłowteka I _nie 
chciałbym go zobaczyć, ale moim zdaniem ąrusznlak iest 
kopii\ takl&go ministra. Mlmo �Włlj patologicznie dyrek• 
totaltiej powierzchownośćl zajmował startow!sko $tllr1ze110 
l.ńtyniet•a, Ter11:t to tdrow& byczysko siedzi na emł!rtturze. 
Den&rwuje mnie proata matematyka, J<!steń1. t,ttekon11ny, 
ie OtustniAk dotyje do stu )'!l�ćdti@$ill�iu lat, Ja� rtlektó• 
'tl'f1 nltit)Otycle tywotni górale, Wynik lif:dMt! taki, tł! i,ra­
eowa1 w SwYt1'1 ŻYCIU trzydzltśei pięć Jat, A Slt<U!ał rtl 
ernerytune dtieWlęćdtlesiąt. 

w swoim czasie Ctustniak wynalazł iakit hybryd !e• 
Iażka do prasowania z patelnią. t>rawdopodobnl� od t�j 
chwil! iaczął mąrzyć o sławi�, ale wzlo� twórczeJ fantazJt 
Wi�ej s!ę hie P="tóri;;-:, t,oac�u gdy innym t<? się zda­
rulo. Fattząc na nich Cruszma� . c!erpial �ęk1 Tantala. 
Ale Tllntal był naiwnial<iem, ug1ń1aJąc;ym &1ę w dO?atku 
t>od brżemieniem clarpienia. Nie przy szlo mu ha mysl od

ka­
zać komu! . zaczerpnąć wody, � potem n:iu i;ll wodę e­
brać. Orus:tniak natomiast �C>nentow�ł ,się, ze wynalazek 
motna prz)'Własuzyć, ukr8;śc1 wkręcie się na współautora. 
Mógł również buchnąć nikomu nlepotrzeb�y wynal_azek, 
jeżeli nikt g0 nie pilnował. �yobrażam s?bie ile kw1ató: ołtarowaM Orusznlakowi, kiedy odchodz1_ł, na emerl:'tur, 

Ma niemiły zwyczaj najpierw przychodzie ze swymi WJ:'· 
nalukami do rekMJI, a ltiedY �yla się go na konsultacJę 
do &S:,ocjr.listó1v uzaltl się, t.e iest zapo;nany. Gru&zniak 
bardu, dużo chodzi, co nieStety jest w jego Wieku bard!o 
kOrt)'Stne dla tdrowla. 

Za chwili: otworzy żabie usta i urechocze coś o swym 
nowym pomyśle. 
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� Mam now;v l)Omysl, Dymitrze Pawłowiczu - mówi 
Cruszni,ak spoglądająa ne. mnie różnobarWnym! octatnl 
(natura w ogóle popełniła duto omyłek stwarzając Gru� . 1 
niaka). 

- Zupełnie nowy? - pytam nie patrząc na nle10, 
- Powledzillłbym - oryginalny, 
W1kręcllrtie się brakiem czasu nic nie l'ól'nOte, OtUA!­

l'!IAk Juz siedzi i Ol)()Wiada. N!e i,rzetyW!ln prtcy, Ale tlO 
ehwiH za:etynatt'l sluehać. Gruszniak mówi cM, cO jUt. 
znam. Chodzi o to, by naiycić Wód!\ n�M• i,ra311!�iM\ 
s:,uśt)'ni�. W tym celu mtanie utyta �kadu. Mtt'l.OlotóW, 
wypos11t0na w r>ottżne kórtdensatorJ,'. 13UJAJI\<! Wśród (')151<'­
ków tamoloty zatńienlaJ1 Je w wodę, a . następnie lądu.1-
wltane oklukarn1 pasten.y, którzy ńieFHłocxn!e uetYrt&ll\ 
poić &tada owlec. 

- W naszej okoilcY nie tńa pustyni = l'ńóWt•. 
- No to co? - odpowiada łagodnie Grusznlak, 
Nic mu na to nie tnogę odpowiedżleć - każda rl!ldikcJa 

jeżeli n ie  praktyc,,nie, to teoretyczrtie ogatniil cały świat, 
Mówię więc: 

_ Czyż nie wiecie, że na pustyniach kopiĄ kanały? 
Gruszniak spogląda na mnie obu oczami naraz i wola 

radośnie: 
_ Tam, gdzie pa�ą się stada barllnów najczęśdeJ -nie ma 

kanałów! 
- Nie ma stad baranów - trlutt1ft1Ję z kole!. - ByWal, 

stada owiec, które piją wodę ze studni. 
w zielonym oku Gruszrtia.ka zapala się szmaragdowy 

płomień. 
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- 1'ę wlldę wydobywa alę i,rey pomocy Wielbląd6W • 
n'!6wi t dumĄ. 

A więc d&I aię �apać na haczyk. 
- Ctyn'I ta woda Jest «orsza Od waszej, którą po jedne} 

CZĄjtecUe tblm-a &iii w niebie niby poziomki? 
• :Płomień ogarnia drugie okó órustniaka. 

. ... W1elbł4d:,, sĄ. rellkt6m sttrej tecttniki. Ja proponuje 
n.tjnowsi:Ą - śll.moloty I � 

- Ciy nie taniej byłoby pnywletć wód.I: z pobliskiego 
kanAłu? Sodaj nawet tymi aan10Iotam1, jeżeli nie ma�ie 
dla 1'11ch ll'!l'll!j roboty. 

ócey Gt'Uetniłka 1un11, tnż.ynlei- nie wie co odpowJ.,. 
dz!eć. Mówiąc językiem szachistów - dałem mu mata. Ale 
rt1.!mo to Gruszniak znajduje cxl!)<>wi�dt. $twierdu, te 
w tym gmachu z reguły odrzuca się cenne propOZycje, To 
Die Jest fair. Król, który dostał mata, nie ma prawa tu• 
chu. �m ochotę krzyknąć, !e riie życzę sobie z nim d!u­
tej rozmawiać, ale w por, przyc5ho<lzi opamiętanie. 

Nie można go tak spławiać. Przecie bardzo łatwo do­
wieść, t• po ptootu ul�radl komuś sWóJ fantastycznie 

. ,bzdurny pqmyśł, Mówi� więc, te mote zostawic rysuki, 
które przekonsultujemy ze ,pecjal!staml. 

Orl.lłZTiiłk 'IIJ'yalledl nll9tró!ltón1, jakby czekało go gpot. 
ka.nie ż rżesżą podwładnych. A t.ymctA!em na korytarzu 
ttekal gó tylko Ja.l<iś nie ógolol1Y facet. Już nie pierwsz.y 
U! Widi� te«o l\iMgo!Ońego z Orus);l'liakiem, 

- Ohcesz naf)r&W(lę t� btdut� przekonsultować? - pyta 
Pietrek. 

- Chte go tłapa.ć. Wiem, kto Jt!$t autorert'I tego ldioty­
cmego pomysłu. Gruszniak go ukradł. 

- Spryciarz.,. - stwierdza Pietrek, 
1'ietrek też Jest ś(>ryciarz. Mógłby sam przyjąć Grust­

niaka, puecie nic nie robi!. bobta, teraz Ja dobior� się do 
t�go amatora. oryginalnych l)omtsłów. Mam tego dość. 
Znan, pewnego człowieka l'lś odi,owh!dzialnym stanowisku, 
który pł�kał rzewnymi łiami przez tego intryganta. Lzy 
spływały mu po policzkach, kapały z brody i zostawiały 
ślad na marynarce. 

- Nie zdążyłem pO�l\ży6 się w pracy, gdy weszła prak­
t:,,ka.ntl<a Hala. 

- Óif1'ilU ehodtllAś do restauracji z Ctugalińskim -
i,yta.m grotnt !l. 

lłal& łmieje si�. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zbrodniarz sam 
D • ,. zis,. 

jutro, 
sobie mgmierzgł karę pojutrze .... 

Sledemna1to1eln1e potycle malteJ\• 
ahie bvams1awy Hl, oylo j,adnym 
l4. 1e1k„m y .... &tU..:m udrę.ni. Maltre„o• 
W.lna i1z) C.t.lhe J moralo1e pnez 
ruęia ci1u1,u znosda swą gehennę 
w milczeu:u. Jedynym Ja•n> m pro• 
J\1.eni,eru w teJ medc,ii .bY,a dla nie• 
1„czt;SuWt'J kooidy córecxka B;.s1a. 
�erdec1.n& w�ęż flłlędzy dorutając21 
c1.irką i mJod.� Jeu.czc matk� za• 
..::eśnuła się z dnia na d;deD. 
�llesna1toletl!1a dziewczynka bolata 
g'ęboku nad cięik1m loa�m matki. 
\V sercu Jej 1ta1e pogłębia, się żal 
do oJca, dojrzewała. t.IagJczna de• 
Cl zJa.: rot!z,ce muną 11ę ro,zejsć, 
U{.cro ani Izy., ani venwa1Ja nie 
traliaJą do o,ca. Pierwszy akt dra­
matu znal„zł swój epilog w l sądzie, 
kl..óry za zn.ęca,,nil' 11ę nad żoną ska• 
zaŁ Stanis.nwa BI. na półtora roku 
więzienia. Był to Już trzecJ wyrok 
w Jego źjlc!u. foprzednlo odbywat 
kar� za dezercję � woJsl,a i za za• 
bójstwo. 

Odsiadując ostatnią kar, Sbni• 
•�iw BI. napl.;al <Jo żony, która wy. 
ai:ąpi1a w tym cz.łale w 1prawle 
o rozwód, dwanałcie IJ1tów. Kaidy 
I trch li1(ów za wlerał stek wy„ 
mys1ów 1 pogrótek, toteż Stan1s1a„ 
wa ..:.ł. 1 lękiem 1 rozpaczą czekała 

:rrj:la,"
w któryn1 mąż wróci Z wlę• 

Dz'ień ten nast:\J>lł 7 lipca br. Nie 
minĄI on tpokoJnle, Jednak puy in• 
terwencjl milicJJ ma.1żonkowie uzgo„ 
dJµll podzl�ł 1nlen1a J mi euka.n1a, 
Fotos.tali nn·dal pod Jed.nym dachem, 
ale mieukali w osobnych poko• 
Jach. Kuchnia pozo1tała wapólni'l, 
Minio to ,,·cl�L dochodzlło do 
ostrych 1plęć, Atmosfera była cięż• 
ka. Czarne 1lnzycLo nJeu:częścła 
w:1faJo wcią.t nad ich domem. Pew­
re o"prt:iecle nnstąp;ło 12 t 13 ltp­
C'\. W tych bowiem dniach StanJ­
s'aw Bł. af" pokazywał ,;ę w do• 
mu. Mog·o się idawac'.:, tł! zretlekto• 
w:-..l ,lę i z;,iniechał zem,sty. 

Niestety, była to cisza przed bu• 
n:ą. W 1obotni wieczór 14 bm. Sta„ 
n•11awa Bł, udała się na lmlentny 

Listy 
Jo redukcfu 

(Cłu dalszy ze ,tr. 2) 
dlatego tet Ielu.rz naszego poi;otowla 
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o
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;::il::)lh pr�y-

\V przypadku obywatela nie Lyt tot 
pu:s:i,adek, który wlnlen byt być za­
łn.twiony w domu i dlatego dyspozy­
tor polecił przynleśt dziecko do Po„ 
g_f>towla: wyjaśniam dalej, że w J>O(O-­
towiu r:ttunkowym Jak i w łnny.;h 
fnatytucJacb o stałym dyżurze i ll'Y• 
c:zcktwanlu w wnlnym cza�le mogtt 
J)ncownlcv oddaw:it zajęciom (.wlf!'tl\• 
cowym, Jdyby Jednak w c1.:\:de przyJ­
'-cJa 1nteresant ten był nłezaJatwtnny 
·wtedy można t'Ościć prctenJję, bio .. 
rą,c po11 '1Wagę specy!ikę r,r;\tY po­
gotowia ratunkowe,to wydany z'>stał 
zakaz Jaktchkolwic.k gier w pokoju 
dyspozytora, 

To,. te mtejskte • pogotowie ratun• 
Jrowe wyjechało natychmiast do ddec 
ka uzasadnione jP.St z�tostt!nlf"W ta• 
kich aolcgltwości, !ttór.}' Ch nie było 
i które nic były pC\cfawanc nuzemu 
d:YSPoT.Ytorowt. \l"yja!lnlam ról\'nli"t, 
7.� po sprn"-1 °":ntu I przesh.t<·h 1 nla 
O"lób Obt"cn.v • J. ...  zy rozmowt" ot�,·-wa• 
ł1:l:t. z tty; ..... w"�tem mtato m, .. t�ce 
wyratente się pr-Le.7. nieęo na h:1�!At 
l!k.argt do Mlnlstrntw/\ i dyspm:vtor 
fat.tyc,.nte 00powl",?7,1ał, te j• sll ohy­
w11:tP.l chce sit uu,� ze .&k,;r:;-3t to mo„ 
te pod1•1 at1re"I, ?wi.ldł:llwte ro.1.-mowy 
P.twierOrili, ie wlęt;cJ d:v,pozytnr oby• 
v·atel0w1 n�e powlc<t„J;'\ł poza roz• 
D:\f>W<\ na. temat ch.:lerka, 

lHłmo, i:ę drlecko zostało zbadan.e 

w dwóch sz;pie,Ja.ch nlł" stwlerch.ono 
konieczności powst.'\wienta d7Jec•}'a w 
s.,,1,it-ll,llt, wl�c na pew:io n,ic !itwfe,:-­
dz.ono ata . .''\ÓW drga. wJtov. Y<'h, bo w w-n 
c.zas ddeck:1 1nw.,i111o być pr,yJf,te na 
obserwac;ę szpJLoln4, potwlc-rd,-..,.nlem 
tego, t.c sta.11 <1.tlccka nte w.,.magal 
nagłej tnterwenc.il l�ka'!"ikte'J J•ct ba• 
d,nte d�hick1\ w na.!ltępn3,•m clntu r:;-
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!-tan-en.\ nle!ytowym nie stwlł'rl'l'ł!t ob­
J.1w6w chorobowych i stan • ogótł'ly 
d:-:ieckl\ dobry. Dodatkowo poda..lP.:n1y 
wyclą1t z lru,trukcjł Mln1,tra Nr !J' 
w sprawie za•1-d udZielanla Ś'\\'ladcz�ó 
przl!'� sta,iJe pogotow�a ratunkowego. 

Pkt. B I Stocje UdZ\�lają d<>raźncj 
pon16cy lt-karsktej o�o,bom ult:glym 
n;eszcze41iwym wypadkom lub na• 
8 ym 12.:-horowantom. 

Pkt. 2 Przez nieszcz�śliwe wypadkt 
ohjętc po;n('lcom stacji rozu:n1e • stę 
'\l"yt')Bdkt, w ",<łótyrh br,,k natvr.h:n1a­
&towe1 p,.,mocy lekarskiej z.agratct 
u ... ,:-ntom !ycla, lub dtugotrwalą cho­
róbą. 

P"<t. 3 Pn-ez nall!ie 7.a "hn-row;.nie ob· 
jett pomocą st,ic•1 rozumie .�lę nfl�te 
c1��-k1 .... r.arhorowanta, w których br2 k 
n-itvchmłas•oweJ pomocy lck.tn;k1ej 
z-gra„!J utr3\ą r.yct,, h1b dlngottwal:, 
chor"'bą a. W SlC7�Uó1no!d,t 

a) 0.!tre Af";�kł 1;7,alu 
:S.) Jrr"-u�1- r,,oporo�o·Ne 
("'} n.as-le u1 r11•v pnytomno�d 
<1) at;, 1-1 sctcnwe 
�, c-t�1'k1• 1�1ruM;, ptt,<armowe 
f) ri01'1•!e �rwoloki wszelkiego ro­

ctz,1ju 1 
B) "5t 1·P.- ��hor?-'?-Tl1a 1c1nw briu!:."Znej 

'!\\""'a7"'tT\e z sllnvmi �ól111mt 
h) rn.:7r,,JJ.o1• oow„t.n� zach<>row:,ntĄ 

�7i"ri �':> ,  lat bt"zech w r,r.d1Jnach 
2,-a rano. . , . 

i) r-10t.k1• M' l<1 WA."rnł\y ! n„rek. Tillł­
�t.o w:v<:tl'"l')Ui;1r-e t1r2.lłwkt. nade 
\�'Y-='· t1 P'"''""ł� of'lr�t�I� nol::>wiczr:e­
or, z�t:r-v"":,n1f' ml")<':,u. 

�--..... , .. 11➔7inJ.r1 :i t1" .. ;,łne1 r-omorv 
1, .. 1•-r-::'kl('� r,s>. ,...,, .. 1c;,r11 W"'"'..,rtku ltt'łJ 
?"'"'""r"wor•"' t°'�rH w :,:::-,voir-'i Rbmu· 
J.-,•,,...,-H • ..,_ n lrr,fołr,l'l�M 7'\hh,·tAnh 
r•7vr,�A".,.A•v d,-,..,,,,,.1-e 1 .. ,,...  .. nv,r,lk e,+'ł-
,..:1 • f'\"lfłt)�o,, 'A h::>rił , .... k#'!'?. · <1�•;,1,rry 
1· 1 •· ... ,� ... ,. si� 1-;totnymi wskaz.antami 
1'2k·r-ki:nl. 

K'r,..,wnłk 
Obwoclpw·e1 Pr

;�
1;, "'lc1nl Le�.-:ars�:i-eJ 

IE-'<. m�d. Edw3rd ce:ej ' 

do znajomych, Basia 1ał poszła do 
koleżanki oglądać program telewi• 
zyjny. Wróciła 11arę mlnut po Z3 
odprowadzona pod same drzwi 
przez przyjaciółkę, ktora propono­
wała Jej, że wcJdzie I nią do 
m1enkania. 

Dzielna. Jasnowłosa Basfa pote• 
goał..l kotetankę I odwainie aama 
poszła na 1potkanie 1wego tragtcz• 
nego losu, 

Mieszk•J�c• piętro wytoJ p. Ma• 
rJa R. długo n.e mogla zasuąJ te-j 
nocy, Męczyło Jl\ złe przeczucie. 
Znała tra'ged.!ę Stanisławy Bł., po· 
nlewat nleJednokfotnie była liwiad• 
klem ponurych scen, które tam stę 
od.bywały. Pilnie łowll:i uch_em 
każdy szmer dolatuja,cy z dołu. 
Ktoś chodził po mieszkaniu, chwt„ 
laml jak by się miotot, jak by coł 
przesuwał. W pewnym momencle 
zdswalo się, ie doslynftł� echo cl­
cheso J�ku. Klika minut po pól· 
nocy, gdy wychyliła się przez okno 
owionął Ją J!ląb gryzącego dymu. 
Przeraiona wybiegła na balkon. 
Odblask tadcz�cych płomieni 1ka• 
kał po chodniku, 

Wezwana strat pożarna wywaty• 
h drzwi do płonące,to mies,:k�nla 
Bł. Str'Rtacy w maskach przeciw­
gazowych wdarll aię do wnętrza, 
nnkająt Judzi w morzu p'omlenl 
i kłębach dymu. Wreszcie natrafttt 
n11. cl11.1o dzlcwczynkt. Gdy wynfe„ 
aiono ją na klatkę 1chodow11 oczom 
zebranych ukazał 1lę okropny 
widok, 

Jasne wloty Basi r.hroczone były 
krwiĄ, Ponadto mordetca zadał JeJ 
trzy rany notem z przodu i pięć 
ran w plecy. 

W kuchni na stole lełał na czy• 
■tym· talerzu okrwawiony nóż -
narzędzie :zbrot.1nl. Obok akrwawlo• 
D3 kartka pĄpieru. Zbrodnlan 1:a• 
powiadał w niej, te w tym domu 
bę�ą Jeszcze tlwa trupy. 

Są.d nad wyrodnym ojcem nie od„ 
będzie 1lę. sam Stanisław Bł. sobie 

wymierzył 1prawled1iwość. . Patrol 
MO znalazł jego zw4:�lone zwłoki 
na slupie wy1okleg--o napięcia przy 
przejeździe kolejowym, w poblH:u 
dtogi prowadzącej do Bobrowa, 

Repr(!?!entant PSS Chojnów L eon RataJczal,, zdobywca I miej· 
:;ca w skoku w dal. Wynik: 5,80 m. Nlcofkjalni�, :twych:,żyl w trój 
boju męfozyzn. Fot.: Alojzy Wacławek 

Młodzieżowy Festyn 
SPARTAKIADA 

z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości, Komitet Or­
ganizacyjny tego święta przy 
- -- - -

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO przepustkę wydaną pr.ez 
Fabryk� Przewodów Nawojowych 
w J.egnicy na nazwisko K1nka 
Maria, D-296 

ZGUBIONO lo,;iątec1.kę ubezpl!cze­
niową rodzinną wydaną pn.ez Le­
gnicką Fabrykę Fortepianów i Pih 
nln w L�gnlcy na nazwisko Kamiń• 
ska. Teresa. 0•297 

ZGYBIONO Ś"1iadectwo ukończenia 
Z, a�adniczej $z.koły Zawodowej w 
L�gnicy dział - monter sled w/na,p., 
wvdane na nazwisko Huzar Franci• 
u"cl<. 0�298 

Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Legnicy zorganizo-wał u­
biegłej niedzieli MLODZIEŻOWY 
FESTYN - S P A R T A K I A D Ę  
z udziałem przedstawicieli Spół­
dzielni z Bogatyni, Bolesławca, 
Chojnowa, Lubania, $rody Slą­
skiej, Złotoryi i Zgorzelca. 

Przed południem ulicami Legni 
cy przeszedł barwny korowód, po 
czym n a  stadionie RKS „Dzie­
wiat'Z'' rozpoczęły się zawody 
sportowe. Grano w plikę nożną 
i siatkową a. ponadto urządwno 
biegi, skoki w dal i rzut kulą. 
Dalsza część imprezy to występy 
zespołów artystycznych i zabawa 
taneczna w Klubie Spółdziel-
czym. (aw) • • • • • •  

Otwarcia SPARTAKIADY do, 
konał z:i.stęuca 1>rzcwodniczące­
go Prezydium MRN w Legnicy 
Stanisław .Jamroz. W órodku stoi 
prezes PSS w Legnicy Wiktor 
Flternik. 

Fot.: Wiesław Geib - - - -

1227 nowych 

pływaków 
Legnicki Komitet Kultury FI· 

zycznej i Turystyki miasta I pó· 
wiatu wspólnie z Wydziałem 0-
swiaty organizują w szkołach pod· 
stawowych dla klas V-VII nauk4 
pływania. 

W roku bieżącym nauk11 pły­
wania objęło 1370 chłopców i dziew 
cząt z tej liczby 1227 nauczyło 
się pływać. Jak inlo,muje KKF\T 
nauka plywa!1ia w nowym roku 
sz!<0lnym konlynuowana będzie na­
dal. 

I W.W, • • • • • •  

Teatry 
et om. w sa.u. Domu Kulturv '"'· 

u. nua prz11 ul. Lłń.:dcteao 19, wuatq• 
pt ?S•o.,obow11 Zespól Pletnt Muz�kl 
t Tońr.a „R o m a". 

Pocz.qtek przedstawtenfa godz. 20 

Kina 

PROGRAM BIEZĄCY 

OGNISKO - 16-22. Vll. .,Pl�knt 
Luretta", prod. NRD, ort lat 15 
16-22. VII. ,,Nlezno1na dzie-.Nczy� 
na", prod. francuskiej, ort lat lf. 

BALTYK - 18-22. VII. .,Lekarz I 
znachor'', prcd. włMkleJ, od lat 16. 

PIAST - 16-19, Vll. .,Dwaj pano­
wie „N" ,prod. polskiej, od lat Jl. 

J{OLEJA.RZ - nieczynne, 

PROGRAM NASTĘPNY 

OGNISKO - 23-29. VII. .,WS7.Y1CJ 
n& scenę11

, prod. USA, od lat u, 
23-29, VII. "Zólte psisk�", pro4, 
USA., od lat 7. 

BAl::rYK - 211-29. VII . .,Gra ... , •. 
na m!lołcją", prod. szwed,Jdej, Od 
lat 16. 

PIAST - 23-25. VJI. 1 1Meul11ns", 
pro<!. w�glerskleJ od lat 12. 
27-29. VII. - .,Kłopoty z "'rai• 
łośclą", prod. NRD, od lat 14, . , 

KOLEJARZ - nieczynne, 

• I 
'POKOJ" - 24-28, VII. .,Legenda & 

m!loścl", prod. czeskiej, od lat Il 
27-29. VII . .,Amerykanin w Pary1 
.tu", prod. USA,· od lat 12, 

Zl.OTORYJA 

'PDK - 23-25. Vl(. ,.Intrygantka", 
prod. austriackiej, od lat IS. 
27-29. Vl.T. ,,$tuby k1:1waler1klt", 
prod. radzieckiej ,od lat 12. 

Jak zginęła Basia'? Nie wiemy l 
nigdy się nle dowiemy, Jakie były 
Je.t ostatnie chwiie. Moinn się Je• 
dynie domyślać. że Jut na progu 
miuzkanla została oglunona ctęt• 
kim ptzedmlotem, po czvm ,.ula.no 
Jej trzy pierwsze ciosy nożem w 
k1atk� piersiowa. Ciało dzie1vczynkl 
znaledono w kuchni. Czy dowlokła 
,ię tam szuknja.c r:it,1nku czy 2:0• 
stała przenleslon?.1 Który z ośmiu 
ciosów był śmiertelny? Sleddwo 
Jest utru�nlone p6inlejazym pot.a• 
rem wznleclonym tą sama reką, 
która zabił3 Baslę. Co robił StJ1:• 
n•ataw Bł. podczas dwudnJoweJ nie• 
obecności'? Czy popełnlt 11.wą złtro­
dnlę w stanle • 1:amroczenla atkohrt• 
lo?o·e«o czy na trzctwo'? I to tet 
w tej chwlU nic Jnt Jut chyb3 
Istotne. 

ZGUBIONO prawo ja1.dy I Zaświad• 
cz.enłe z I Komisji Wo}skowej WY­
dane na n3zwisko Kosko Fu.nc'• 
sak. D-299 

W niedzielę jedziemy za miasto na Relake-

Istotne Je1t, te wciął Jeurze t.y. 
Ją wśród n••  ludzie dla których 

nót Jest jedynym 1po1obem l"Ol• 
cln;,nJa gordyjskich węzłów rodzin„ 
nych nleporozumle6, 

Jakte często obojętnie przechodzi• 
my obok tych dra.matów, beztrosko 
zapewniając się wi:aJemnfe, te w 
sprawy rod.:Jnnf' naJleplej się nie 

mienać. 

Dramat rodzinny Bł. powinien 
dać 1lę sy"11.:1Jem do zrewidowania 
takleao pogl'ldU. 

(Al) 

' ZAMJF,NIĘ 
z kuchnią 
podobne w 
Legnica, ul. 
Cza,_pkarsk!. 

miesz.kc:n e 2 pokoje 
łazienką w Zarach na 
Lellnicy, WiadomQść: 

Zamkowa 5/6 wars�tat • 
D-300 

ZGUBI ONO książeczkę u be.piecze• 
niową Nr 467340 wydan11 przez Spół• 
dzielni� Pracy "Piast'' w Legnicy 
na na1wisl-co Juszczak Janln:'l. D·301 

ZGUBIONO lei<itymację szkolną 
Nr 587 wydR{lą przez Szkol� Podsta­
wową Nr 18 w Legnicy na na.zw1sko 
Juraazek Irena, 0·302 

ZGUBIONO legitymację Związków 
Zawod,o�yoh wydaną na nazwisk::, 
Dynak ·Szczepan. D·303 

ZGUBIONO cechówkę odbiorczą 
Nr 452/16 L, eśnlctwa Rasrowka Na�­
leśnlctwa Swierz2wa wydaną prz.e� 

• Oltr�gowy Zarzad Lasów Państwo-
wych ,1.re Wrocławiu. D-304 

!l'IISTRZ SLUSARSKI poszukuje pra­
cy na terenie Legnicy na dwie lub 
trzy zmiany. Wiadomość: w rPd:ik­
cji, D-305 

Przemówił dziad do obrazu ... 
O tym, t e  MKKF nie ma kon­

kretnych koncepcji odnośnie wy­
korzystania I zagospodarowania ist­
niejących obiektów spor\owych mo­
że posłużyć kolejny .przykład. . 

Przy ul. Artyleryjskiej znajduje 
się piękny basen sportowy, który 
niedużym nakładem przy pomocy 
społeczeństwa mote być wykorzy­
stany I zagospodarowany z prze­
zoaczenlem na dzielnicowy ośro-

dek wypoczynku. Pisaliśmy już 
na ten temat ale niestety kierow­
nictwo MKKF odpowiedzialne za 
realizację podstawowych zadań w 
zakresie doprowadzenia do stanu 
utywalności • obiektów nadających 
się na ośrodki wypoczynku milczy. 
a na wnioski, propo,ycje I arty­
kuty prasowe nie odpowiada. 

w. w. 

Lulki nu gorqco 
SROCZKA KASZKp; WARZYŁA ... 

... dziatki swo/e karmna: Jednemu 
<:11tcc na miseczce, drugiemu. na i,o­
kruwe:czce ... 

Zna.cle tę bajeczkę? 
A wta�nte, te nie zna.cle! 
W Legnicy hC.torta • l<aukq &koit• 

czylCJ 1t4 tno.czej� Nie aroc:ka dite• 
cłom, ate dztatkt 3roczce tepek urWa.• 
ly. 

Dlaczego'! Bo chcto.la je na.karm!<! 
. ,tęchłq kaszkq krakowskq, zakuplonq 
w sklepie nablalow11m MHD Art. 
Spot. przy u!. Grodzkie/. Ale działki 
Il� zrobUy, przecie nte sroczka by'74 
lVfnrn1t 

MAZ.A RZECZ, A CIESZY! 
i,SAM" s-pot11wcz11 MHO Art. SJ?Ot. 

nr 10 tu Legn.tcy wprotvadzłt sprzednt 
torebek plastvkowvch. tv cenle l z:l 
za sztukę_ 

Gospbdynte, wcfz!ęcznc za ten. n1'0• 

m11s!, dzlęku/q kltrownictwu dlte• 
alqtkt" I p•OSZ(I lnno sklOPI/, bi/ po· 
IZłl/ w Jej llady, 

Mo'DEL ;,MHD 19�Z•I 

PowładaJq: te oata:tnło wt,Jskfa fur­
manki oml/aJ<1 ul. Z!otor11Jskq, ponte· 
wat konie ,ta/ą dęba na widok &tró­
ju manekina, wustawlonego w akle­
pto 11al.anter11Jn11m MHD Art. Przem. 
za .. $<imosłq.". Jeden koń. podobno 
pękł ze śmtecliu . 

I.udzie ml/aJą wy1tawę bez tak tra· 
g!czn11ch- s�utlców. Nie ctarnio niówtq, 
%6 cziowiclc wlęce; wytrzyma, nit koti.. 

CZYTAJCIE „ODRĘ" 

,, ... Już o god'tinlc szesnastej w 
i;a,rderobach tłok niesamowity. 
Za kilka.dzlcsiąt minut pierwsze 
przedstawienie, a ucharakteryzo­
wać się można tutaj jedynie na 

Ha pierwsze grzyby, maliny Muzea i wys ta wy 
LEGNICA - w�tawa „Mledt w Po� 

sce'' w salach MDK (ul. Mickie• 
. 

I ostatnie 
(Cl�g dalszy ze str. 1) 

W Legnicy dotychczas nie ma 
:irganizatora zbiorowych rodzin­
nych wycieczek. Tymcz3sem wie­
lu mieszkańców naszego miasta 
na „ własną rękę" w słoneczne so­

botnie popołudnia I niedziele o­
puszcza miasto, wyjeżdżając do po-
1..,liakich miejscowości, byle tyll:o 
wypocząć i „złapać" świeżego po­
wietrza. 

Analizując te sprawy wspólnie 
z KP PZPR, wysunęii�my pod ad· 
resem Prezydium MRN propozy­
cję organizowania coniedzielnych 
zbiorowych wycieczek np. do: Ro­
kHek, Raszówkl, J erzmanlc 'Zdr o• 
ju ... 

Propozycja została przyjęta i Jut 
najbliższej niedzieli 2 2 L i  p c a, 
jeśli tylko pogoda dopisze (a win• 
no ju:! być słonecznie) organizu­
jemy pierwszą z b I o r o w ą w y­
c I e c z k ę d o  R a s z ó w k i! 

Cel: relaks - wypoczynek i zdro­
wie. A prty okazji, po ilcznvch 
deszczach, można poszukać pierw· 
szych grzybów. Amatorzy poiio­
mek I malin znajdą je w okolicz­
nych lasach. 

Wyjazd: autobusami z Placu 
Słowiańskiego co pól godziny od 
8 do 11 .  Powrót: również auto­
busami w godzinach od 17 do 20. 
MieJs!<ie Przedsiębiorstwo Komuni-

ri'ty. Słowo „garderoba" jest zre­
sztą najmniej odpowiednie. Zu­
pełnie tak, jakby oprowadzając 
clę po stratacklej remizie, stara­
no siq wmówić, że zwiedzasz pa­
łac dożów. Klika odrapanych I Po­
twornie bn1dnych klłtek, 1<::ore 
mleszc;i:ą zaledwie poł9wę zespo­
łu. W każdej stół, rząd ciasno i:::-­
ustawlanycb obok siebie krzeseł I 
ooś, co zapewne dawniej było lu­
strem, a obecnie przypomina po­
lową mapę terenu. Wysoko pod 
sufitem sączy światło anemiczna 
żarówka. Zeszłoroczne muchy u­
czyniły z nią dokładnie to samo, 
co portretem najjaśnlej$zego pa· 
na. w znanej opowieści o dziel­
nym Wojaku S2.wejku ... ". 

Tak oto na podstawie autopsji 
@pisuje Wojciech Wystup w o­
stalnim nr „Odry" martyrologię 
artystów, występujących w Leg­
nicy. Fascynująca lektura! Bar­
dzo ją polecamy kierownictwu 
kina „Ognisko" i Wyclz. Kultury 
Prez. MRN. Tym bardzie.i, że j1Jż 
jutro kolejny występ Operetki 
Wrocławskiej. as 

poziomki 
kacyjne, zgodnie z decyzją Pre- r 
zydium Jl.1RN w Legnicy, odwo- ' 
luje tego dnia po Jednym autobu-

1 
sie z linii A i B, a więc zamiast 
trzech kursować będ'I tylko po 2 
autobusy na każdej linii. Uszczer· 
bek niewielki - zamiast 12, co 18 
minut autobus będzie obslugiwai 
mieszkańców tych dzielnic. Zresz­
tą, kto siedzi w mieście, gdy słoń-
ce praży? W razie niepogody 
wszystko bez zmian. Ci, co nie 
zdążą lub zechcą wyjechać pót­
nej, mogą Jechać pociągiem o 14,43 
z Legnicy i o 15,01 będą w Ra­
szówce. Powrócić można również 
pociągiem o 16,18, 17,27 lub 20,�6 
z Raszówki, nby być w Legnicy () 
16,35, 17,42, lub 21,14. 

wlcza 3) czynna codziennie i WY• 
jątklem ponledzhlku od godz. tł 
do 20, 

LEGNICKI!: POLE Muzeum 
Bitwy po<! Legnie� ótwarte od 
godz. 10 do godz. 15, w niedzielę 
I święta od godz. IO do 18. W po­
niedziałki muzeum nieczynne, 1 

. Dyżury aptek 
' ' 

22. VII. ul. 'Powstańców, tel. 3S-4T 
33. VII. ul. Galińskiego, tel. 35-16 
24. VII. ul. Matejki, tel. 39.71 
25. Vll. ul. Nowotki, tel. 38-54 
26. VII. ul.  Powstańców, tel. 35-ll 
27. v1i. ul. Matejki, tel. 39-71 
28. VII. ul. Galtńskiego, toi. 36·11 
29, VII. ul. Nowotl<i, tel. 38·51 

- - - -

Komu nie odpowiada ani auto• • U 
f 1 bus MPK. ani pociąg, kto lubi ' waga ołoamałorzy 

piesze wędrówki, może wyjer.hat 
autobusem PKS o 8,00, 10,00 I 11 ,3( 
z Legnicy do Karczewisk (na Lu• 
bin) gdzie autobus zatrzymuje sh 
b 8,19, 10,19 i 11,49: Stąd trzebs 
przejść pieszo do Raszówkl ok. 
1 km. Tą samą trasą można wró­
cić autobusem z Karczewisk o 16,35 
lub o 20,10 I w Legnicy będzie się 
o 16.54 lub 20.29. 

Poza tym liczymy również na 
autokary z zakładów pracy. Tego 
dnia winny być wszystkie wyko­
rzystane. To już sprawa samej 

. załogi i '<ierowniclwa poszczegól• 
nych zakładów pracy. 

Bazo, docelową, a zarazem przy• 
stankiem dla autobusów będzie bo­
isko szkolne w Raszówce, na któ­
rym b1;dzle można zagrać r,\wnlei 
w plikę lub inne gry względnie po­
słuchać orkiestry o co postarają 
się Komitet Kultury Fizy�znej I 
Turystyki oraz Wydział Kultury 
MRN. 

cena 'i:>11111tu autobusem MPK o­
koło 5 d od osoby. Pocią­
giem 4,80 zł. Autobusem PKS do 
Karczewlsk 4,80 zł. 

·Handel legnicki i miejscowy w 
Raszówce zaopa\rzy wszystkich wy­
cieczkowiczów w napoje chłodzące 
i zakąski. Na miejscu jest gospoda 
w której można dostał obiad w ce, 
nie 10-15 zt i gorące dania. 

Zapraszamy WiE!C wszystkich na• 
szych czytelnik1w na tę pierw­
szą wycieczkę. Sądzimv. że po­

. goda dopisze i humor także. Star­
czy go do następnej niedzieli, kie­
dy to wybierzc>my się do innej 
miejscowości, ale o tym za ty­
dzień. 

Pami,:tafc!e! Nicdelela 22 J,ipca, 
wypoczywamy w Rnszó·wr.c! 

REDAKCJA 

Stały 
konkurs 

.łekc/a Fotograric•n.a prz11 MteJ•�lffl 
' Domu Kultury w L1Q1tlCll ogl11.!_!4 
,,STAl,Y KONKURS" - na naJ!epszq 
fotografię miesiąca. W konkurtl• mo­
gą brać udział wsz11sc11 fotogra/lcv• 
amaiorz11, którzy prz1ś!q da !O k4t• 
dego mlesiqca dowo!n(I !lośł /ologr•• 
mów o form<ici• mtnłmum 30.r40 cm 
do Sekcji Fotogra/lcznt/ prz11 MDK 
w Legnlc11 ul. Mickiewicza nr !, poci• 
tq, lub o,ob"cl• w dniach pracv 1ek• 
c/1 (poniedziałki, irod11, piq1kl w go­
tS.nnach 17-20), 

Prace na!d11 zaopatri11ł w godło 
ora• t11tul, W doręczone/ kopercie tao 
patrzone/ w godło należ11 podał lffllł 
1 nazwisko oraz adres autora. 

Temat I technika fotogramu dowoi­
""· Do 10 katdego nil•slqca, po .,,,,. 
7lqdntęclu I ocenie prac pr, .. 1"'fflł­
,;.,,, zoatante przyznan4 l '  nagroC"-1 Uf 
ousokoAct 250 %l. Praca nagrodtón4 
lta/e się wła,nośclq MDK. Poto1tal• 
prace nte nagl'odzone mogq. brad u• 
ctitai w konkursie w następnvm młt-
slqcu, 

Ud,lal w konkursie Jest bezplal•V· 
Co roku prace nagrodzone będ4 

.iksponowane na apecJatneJ wysta� 
wle zorganłl'owantj przez MDK. Rt� 
dakcja „ Wtadomo�cł" sklonnn Jest ;, 
pubtfkować na swych la mach. pod 
warunkiem nadesłania na adres reda" 
ej{ tvr,lądówkł (!J:rlB cm) nJJIJrOdZO­
nego fotogramu. 
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